
Oszczędność —

hasłem dnia

Konferencja
w Ministerstwie Skarbu

WARSZAWA (PAP). Dwa
26 bm. odbyła się w Mini­
sterstwie Skarbu konferen­
cja. poświęcona systemowi
oszczędzania w administra­
cji państwowej.

W konferencji wzdęli u-

dział przedstawiciele wszy­
stkich resortów: Zakładu

Ubezpieczeń Społecznych,
Powszechnego Zakładu U-

bezpleczeń Wzajemnych, in­
stytucji kredytowych I spo­
łecznych oraz komisarze o-

szczędności tych instytucji.
Po zagajeniu i powitaniu

uczestników konferencji
przez ministra skarbu K.

Dąbrowskiego zabrał gtos
wicemiiinieter skarbu prof.
dr L. Kurowski, który w

dłuższym referacie zapoznał
uczestników z tezami syste­
mu oszczędzania w admini­
stracji państwowej, opraco­
wanymi przez Ministerstwo
Skarbu.

Po referacie wywiązała
snę ożywiona dyskusja, w

toku której zastanawiano
się nad praktycznymi sposo­
bami wprowadzenia w życie
tez systemu oszczędzania.
Dyskusja przyniosła wiele

cennego materiału, który
przyczyni się do realizacji
akcji oszczędnościowej.

Oburzajajca decyzja
rzędu francuskiego

Nie ma Polaka, który hy przeczytał wiadomość o odmowie rzą­
du francuskiego przedłużenia umowy o repatriacji, a co za tym
idzie — o bezprawnym wstrzymaniu przez rząd francuski repa­
triacji do kraju, bez głębokiego oburzenia. Setki tysięcy Pola­
ków, którzy w poszukiwaniu pracy i chleba musieli dawniej
opuścić ojczyznę, nigdy nie wyrzekły się nadziei i możności po­
wrotu do kraju. Już w Konwencji regulującej sprawy emigracji
i reemigracji dc Francji, podpisanej we wrześniu 1919 roku, arty­
kuł przewidywał, że w wypadku zmiany na rynkach pracy
w Polsce rząd francuski ułatwi wszystkim Polakom powrót do
kraju bez żadnych przeszkód i ograniczeń.

Po wojnie nastąpiła zasadnicza zmiana przewidziana właśnie
w art X Konwencji. W Polsce Ludowej nikt nie musi więcej
wyjeżdżać za granicę w poszukiwaniu zarobku. Polska Ludowa
zapewnia obecnie pracę wszystkim, również i tym, których daw­
niej bezrobocie wygnało na obczyznę. Z nigdy nie wygasłej
nadziei powrót do ojczyzny stał się dla setek tysięcy Polaków
realną możliwością.

Od 1946 roku do końca 1948 roku repatriacja Polaków z Fran­
cji odbywała się w sposób planowy. Przedstawiciele Polski pod­
kreślali niejednokrotnie, że chodziło im o okazanie pomocy de­
mokratycznej Francji w jej dziele odbudowy. Dlatego też, mimo
że w myśl Konwencji Polska miała prawo domagać się nieogra­
niczonego powrotu emigrantów, rząd polski zgodził się na usta­
lenie kontyngentów uzgodnionych z rządem francuskim.

Jednakże, o ile rząd polski wykazał maksimum dobrej woli,
to ze strony rządu francuskiego już w drugiej połowie 1947 roku
nastąpiła zasadnicza zmiana w stosunku do spraw repatriacji.
Francuskie władze administracyjne szykanowały polskich dzia­
łaczy emigracyjnych, poddając ich długotrwałym, formalnym
śledztwom policyjnym tylko za używanie wyrazów „reemigracja
i powrót do kraju".

Doszło do tego, że nawet tylko za czytanie „Repatrianta" Po­
lacy byli wzywani na posterunki policji, gdzie żądano od nich
wyrzeczenia się nadziei na powrót do ojczyzny, a gdy ostrzeże­
nie takie nie skutkowało, zamieniało im pracę na cięższą i go­
rzej płatną.

Musimy w tym miejscu podkreSić, że ta zmiana w stanowisku
rządu francuskiego łączy się ściśle z wewnętrzną sytuacją poli­
tyczną we Francji i z polityką zagraniczną rządu francuskiego.

Pierwsze ataki na repatriację Polaków z Francji nastąpiły po
usunięciu z rządu francuskiego ministrów komunistycznych. Ro­
sły one coraz bardziej zależnie od dyktanda amerykańskich im­
perialistów. Osiągnęły punkt kulminacyjny z chwilą przystąpie­
nia rządu francuskiego do polityki paktu atlantyckiego.

We wrześniu ubiegłego roku w czasie największego nasilenia
repatriacji na rozkaz ministra spraw wewnętrznych Mocha pre­
fektury policji za jednym zamachem zlikwidowały kolektywne
wizowanie paszportów, przewidziane w umowie repatriacyjnej.
Był to wyrafinowany sposób wprowadzenia chaosu w cala akcję
repatriacyjną. W sukurs Mochowi przyszły amerykańskie władze
okupacyjne w Niemczech, które utrudniały wydawanie wiz tran­
zytowych przez Niemcy zachodnie Polakom powracającym do

Wreszcie stosując metody coraz bardziej wyrafinowanych
prześladowań 1 częstszych ekspulsji Polaków do Niemiec — rząd
fran-uolil odmówił przedłużenia umowy repatriacyjnej na rok
19*9 jednocześnie w sposób brutalny wstrzymując wyjazd 700

osób! które miały już wszystkie papiery w porządku i czekały
w Paryżu na wyjazd da ojczyzny.

Na^ze oburzenie wywołane bezprawną decyzją rządu franca-
akieno fest zrozumiale dla wszystkich Francuzów, którzy podo­
bni- iak i my zdają sobie sprawę z rzeczywistych motywów tego
nostecowania. Francuska klasa robotnicza stale wykazywała
Kwc’a przyjaźń dla Polski i miała też liczne dowody naszej przy-
iaźni dia narodu francuskiego. Żadne prowokacje pana Mocha
1 kratowych i zagranicznych mocodawców nie są w stanie
osłabić tej przyjaźni, która jest jednym z fundamentów trwałego
^AiTwtaśnie dlatego, te naród francuski i polski łączy wiekowa
»^vinłń że łączą nas wspólne interesy i wspólne cele wierzymy,
ż^surawa powrotu do kraju tysięcy naszych rodaków zostanie

rzv później rozwiązana.WPoSa gotowa jest przyjąć nie tylko tysiące 1 dziesiątki ty-
wszystkich Polaków, znajdujących się poza granicamitg powroia d. .lenrm. NI. .. dl,

które lak ^MnB rozwojowi mogłyby peseszkod_żc.

Wyd. A Cena 5 złotych
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Brytyjska Partia Komunistyczna
w walce o pokój

Przemówienie Sekretarza Gen. HARRY POLLITTA

LONDYN. W sobotę rozpoczęły się w Londynie
2-dniowe obrady rozszerzonego Komitetu Wykonaw­
czego Brytyjskiej Partii Komunistycznej z udziałem

ponad 300 delegatów robotniczych, przybyłych z o-

środków przemysłowych całego kraju. Celem obrad
jest ustalenie polityki brytyjskiego ruchu robotni­
czego w okresie przedwyborczym.

Dyskusja toczy tóę w oparciu
o deklamację ogłoszoną w swo­
im czasie pod nazwą „Listu

Politycznego'1*, w której aa.

kreślono wytyczne programu
politycznego Partii Komunisty­
cznej. Brytyjska Partia Komu­
nistyczna zapowiedziała w tej
deklaracji walkę na rzecz po.
koju, o obcięcie wydatków na

cele militarne, o zwiększenie
stawek płac robotniczych i e-

merytur, o obniżkę cen 1 o za­
pewnienie ludności robotni­
cze) tanich mieszkń.

Generalny sekretarz Partii
Komunistycznej Harry FoJlitt
wygłosił dłuższe przemówienie,
w którym sprecyzował wytycz,
ne polityki partyjnej w okresie
przedwyborczym. Na wstępie
przemówienia Pollitt zwrócił
uwagę na poważny wzrost de.
mokratycznyćh sił pokoju na

całym świecle, stanowiących
przeciwwagę wysiłków podże­
gaczy wojennych, którzy mon­
tują agresywnie bloki.

Ten wzrost sił pokoju wyra­
ził' się m. in. we wspaniałych
wynikach odbudowy w 'ZSRR
w budowaniu podstaw socjali­
zmu w krajach demokracji lu­
dowej i w zwycięstwie demo­
kracji w Chinach.

Na zachodzie wzrost «ił po.
koju przejawił się w wynikach
ostatnich wyborów prezyden­
ckich w USA, które świadczyły
o dążności do utrwalenia po­
koju wśród przeważającej wię­
kszości społeczeństwa amery­
kańskiego. W Wielkiej Brytanii
wzrost sił pokoju zaznaczył się
w masowych wystąpieniach
antywojenych, licznych straj­
kach protestacyjnych przeciw­
ko antyrobotniczej polityce kół
przemysłowych oraz przeciwko
zamrożeniu płac robotniczych.

Następnie Pollitt poruszył za.

gadniende zbliżającego się kra­
chu ekonomicznego w .krajach
kapitalistycznych.

W dalszym ciągu Pollitt we­
zwał klasę robotniczą, aby wy­
korzystała obecny okres dla
skonsolidowania i sipopularyzo.
wania swej akcji. Mówca na­
kreślił następujące wytyczne
tej akcji na najbliższą przy­
szłość.

Brytyjska Partia Komunisty­
czna wzywa robotników do po­
łączenia sił w wielkiej kampa­
nii, mająoej na celu polepszę.

Rezolucja radzicka

w Komisji
domowej ONZ
NOWY JORK. (P). Zgodnie

z zapowiedzią, delegacja ra­
dziecka złożyła w Komisji A-

tomowej ONZ rezolucję, któ­
ra wzywa Komisję do opra­
cowania w term'nie do dnia
1 czerwca br. projektów 2

Konwencji:
1) w sprawie zakazu broni

atomowej.
2) w sprawie ustanowienia

systemu kontroli nad produk­
cją energii atotnowej.

nie warunków życia świata
pracy i zrzucenie ciężaru kry­
zysu a bank robotniczych na

klasę kapitalistyczną.
Partia wzywa brytyjski świat

pracy do masowej akcji oporu
przeciwko 4.1eniemu planowi
gospodarczemu Crippsa, który
oznacza zaniechanie świadczeń
socjalnych, ograniczenie budo,
wnictwa tanich mieszkań,
szkół, szpitali i ośrodków zdro­
wia. Partia domaga się od rzą­
du wykonania programu budo,
wy 400 tysięcy nowych domów
rocznie.

Kluczem do walki o poprawę
warunków bytu — podkreślił
Pollitt — jest walka o demo­
krację a przeciwko faszyzmowi.

Praechodząc do omówienia
polityki rządu Pollitt napiętno­
wał przymierze prawicy Labour
Party z elementami reakcyjny,
mi, jej ustępstwa na rzecz ka­
pitalistów, żądając nawiązania
ścisłej współpracy gospodarczej
z Europą wschodnią.

Pollitt oświadczył, że pokój
na święcie będzie utrzymany,
jeżeli brytyjska klasa robotni­
cza połączy się z potężnym
światowym ruchem pokoju wal.
czącym Drzec:wko podżegaczom
wojennym bloku anglo-amery.
kańskiego.

Partia komunistyczną żąda
redukcji brytyjskich s>8 mili­
tarnych, wycofania wojsk bry­
tyjskich z Malajów, Bliskiego
Wschodu, Grecji itp-, wycofania
amerykańskich oddziałów woj­
skowych oraz likwidacji baz
lotniczych na terytorium 'Wiel­
kiej Brytanii, jak wreszcie za­
warcia sojuszu brytyjsko-ra-
dzieckiego.

Przechodząc do kwestii zbli­
żających się wyborów parla­
mentarnych w Wielkiej Bryta­
nii, Pollitt przestrzegł brytyjski
świat pracy przed kłamliwą
ideologią tzw. socjaldemokracji,
która pod płaszczykiem socja­
lizmu stanowi w istocie najpo­
tężniejsze narzędzie w rękach
kapitalistów.

Pollitt podkreślił, że nadszedł
czas wypowiedzenia przez Par­
tię Komunistyczną genei sinej
walki przeciwko koncepcjom
kapitalizmu i socjaldemokracji.
Osiągnięcia ZSRR i krajów de­

dowodzą
praktyki
podczas
Europie

mokracji ludowej
słuszności teorii 1
marksizmu leninizmu.

gdy we wschodnie i
władzą państwowa, kluczowe
sektory gospodarki narodowe: i
planowania znajdują sdę całko­
wicie w rekach klasy p-acują-
cej, to w Wiellkiei Brytanii —

po 4 latach rządów Labour
Party — władza, aparat pań­
stwowy i środki prodtikcii do-
zostaia w rękach kapitalistów
i monopoli.

W tej ogólnej sytuacii —

powiedztał PaTtt — Brytyjska
Partia Komunistyczna stawia
przed seba następujące cele: 1)
pokierowania ma-^wmi ruchem
świata pracy, zmierzającym do
podniesienia słony życiowe!
któsy robotnicze) j obr-oy
pokoju. 2) nieustającą walkę
przeciwko socjaldemokracji 3)
akcję wychowania bryty)-ki0’
klasy robotnicze) w duchu
marksizmu-Ien'n! zmu.

Na zakończieme pnzemówtó-
n!.a Pollitt podkreślił, że rozwój
obecnych wydarzeń wskazuje
stanowczo na zbliżanie się
wieku komunizmu na śwlede.

Robotnicy z „Sygnałów"
opowiadają o nowych formach

szefostwa nad wsią
„lYie tylko naprawiamy maszyny,
ale roztaczamy nad chłopami
opiekę, kulturalną
i uczymy budowania szczęśliwej

przyszłości”
— mówi tow. Jan Karlik

Zapoczątkowana jeszcze pod koniec uh. roku akcja
patronatu robotniczego nad wsiami, przybiera na tere­
nie całego woj. krakowskiego coraz poważniejsze roz­
miary. Pod koniec lutego 4C zakładów roztoczyło już
stałą opiekę nad 41 wiejskimi ośrodkami maszyno­
wymi.

'

Jakie praktyczne korzyści
daje ten bezpośredn' kon­

takt ekip robotniczych z lud­
nością wiejską?

Jakie znaczenie społeczne
ma patronat załóg fabrycznych
nad wsią?

Odpowiedzi na powyższe
pytania najlepiej udzielić mo­
gą sami robotnicy, członkowie
ekip wyjeżdżających na wieś.

Jeden z najaktywniejszych
i najbardziej wzorowych ze­
społów tego rodzaju tworzą
robotnicy Wytwórni Sygna­
łów i Urządzeń Kolejowych w

Krakowie. Wyjeżdżali oni kil­
kakrotnie w teren, by doko­
nać naprawy narzędzi rolni­
czych należących do wiejskich
biedaków i średniaków, oraz

reparacji maszyn skupionych
w ośrodkach gminnych.

PLON PIERWSZEGO
WYJAZDU

Kierownik ekipy „Sygna­
łów", II sekretarz Podst.

Organiz. PZPR na obszarze fa­
bryki, TOW. JAN KARLIK,
opowiada o przyjeździe robot­
ników do wsi Racławice.

— Byliśmy tam trzy ra­
zy, a za tydzień pojedzie-
my znowu. Początkowo
miejscowi chłopi odnosili
się do nas z rezerwą; nie­
kiedy nawet nieufnie. Nic
dziwnego, wszak wroga
nam propaganda kapitali­
stów wiejskich i części
kleru działała. Później je­
dnak przekonano sie do
nas. Bezpośredni kontakt
został nawiązany. Utrwalił
się bliższy, serdeczniejszy
stosunek.

Z wypowiedzi JANA KAR­
LIKA i jego towarzyszy wi­
dać, jakiego, swojego rodzaju,
przewrotu dokonał” na wsi ze­
społy robotnicze, wyjeżdżające
w teren.

Na przybywającą po raz

pierwszy ekipę patrzyli chło-

Polscy działacze

oświatowi

w radzieckim
ministerslune oświaty

MOSKWA (P). Dnia 27 bm.

delegacja uczonych 1 pedago­
gów polskich z ministrem
Skrzeszewskim na czele wzię­
ła udział w naradzie minister­
stwa oświaty RFSRR w której
ze strony radzieckiej uczestni­
czyli: minister oświaty RFSRR
— prof. Wozniesienski, wyżsi
urzędnicy ministerstwa szkol­
nictwa wyższego ZSRR, prze­
wodniczący Komitetu Słowiań­
skiego ZSRR — gen. Gundorow
oraz sekretarz generalny Ko­
mitetu Słowiańskiego — Mo-
czałow.

Minister prof. Wozniesienski

szczegółowo poinformował go.
ści polskich o zasadach oświa.

ty w ZSRR o podstawach pe­
dagogiki radzieckie) i o struk­
turze organów oświaty.

Wespół z członkami delega­
cji polskiej, nakreślono szcze­
gółowy plan zaznajomienia
polskich działaczy oświato­
wych z uczelniami minister,
stwa wyższego szkolnictwa
ZSRR i minóstenstwa oświaty
RFSRR,

pi wyczekująco, z pewnym
niedowierzaniem. Wstępnym
„przełamaniem lodów" była
bezinteresowna naprawa na­
rzędzi rolniczych, dokonana
przez robotników. Widząc te
realne wyniki pobytu ekipy na

wsi, zrozumieli mało- i śred­
niorolni chłopi, że robotnicy
chcą im szczerze dopomóc i że
można się od nich wiele nau­
czyć.

Taki był plon pierwszego
przyjazdu ekipy do wsi. Przy
następnym witano przybywa­
jących robotników już niemal
entuzjastycznie. Oddawano do
reparacji cały posiadany sprzęt
narzędziowy i — gromadzki —•

maszynowy. Nawet z okolicz­
nych wiosek przywozili narzę­
dzia biedacy i średniacy do
Racławic, by je tam robotnicy
naprawili. OB. DEJWOREK
przytransportowała np. z wsi
Dosłońce zepsutą sieczkarnię
na miejsce pobytu ekipy Wy­
twórni Sygnałów...

Przy pracy, stosunek miej­
scowej ludności do przyby­
szów z fabryki stawał się co­
raz bardziej bezpośredni, czę­
sto nawet wprost braterski.

— Z początku nie mo­
gliśmy odzwyczaić chło­
pów od mówienia nam

„per pan". Podczas na­
stępnego pobytu przeszli­
śmy ha bardziej przyja­
cielskie „wy", a w końcu
nakłoniliśmy wielu racła-
wiczan do używania naj­
prostszej formy — „ty“ —

opowiadają robotnicy.
CO NALE2Y UCZYŃIC

tak serdecznej atmosfe-
’’

rze patronat fabryki nad
wsią stawał się coraz bardziej
wszechstronny. Bezpłatna na­
prawa narzędzi rolniczych za­
początkowała najszersze zbli­
żenie robotników z ludnością
wiejską. W szczerych rozmo­
wach i pogawędkach schodzili
chłopi na swoje tematy, na

dręczące ich troski i problemy.
Siłą rzeczy każda taka wypo­
wiedź kończyła sie pytaniem
skierowanym do robotniczych
rozmówców:

— CO MYŚLICIE O TYM?
CO NALEŻY UCZYNIĆ?

I członkowie ekipy, jak
pizedtem dopomagali chłopom
swą pracą, tak samo chętnie
udzielali im teraz rad i wska­
zówek.

Towarzysze BEDNARCZYK,
CHOŁUBOWSKI, WĄTOREK,
POGORZELSKI, KOTARBA,
IIAJDAJ i inni, tłumaczyli
chłopom racławickim, jakie
korzyści wyciągnie wieś z ak­
cji „H“ i „S“, mówili o spół­
dzielczości wytwórczej i o

wielu innych problemach.
(Dokończenie na str. 3)

Z pobytu delegacji

chłopów pois^ich
na Ukrainie

MOSKWA (P). Dnia 25 lute­
go delegacja chłopów polskich
powróciła z obwodu raporo.
6kiego do Kijowa.

Na dworcu delegację powi­
tali przedstawiciel Rady Mi­

nistrów Ukraińskiej Repubbliki
ZSRR — Rusiecki, przedstawi­
ciel wydziału protokolarnego
ministerstwa spraw zagranica,
nydh Ukrainy — Statnik OTas
wicekonsul R. P. w Kijowie —

Wroński.
Z Kijowa delegacja chłopów

polskich wyjechała do kołcho­
zu im. Wasiljewa w rejonia
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rocznej pracy

P.O. Służba Polsce reps»drifiB€fd? deBeegcatów

W dniu 25 lutego Bsśnę&i
pierwsza rocmaca powataiia
P<xvvBzed»uaj Ctajaniaagji
„Służba Polsce".

Jrmaczki; i junacy „Służ­
by Polsce" ofiarowali pań­
stwu w ciągu roku 8 milio­
nów dni pracy, w czasie
których przysporzono gospo­
darce narodowej 800 milio­
nów zł oszczędności.

Splantowano 2 miliony
m* terenu, wykopano 1.110
km rowów melioracyjnych
wybudowano 430 domków
dla górników, naprawiono
wały ochronne nad Wisłą
i Wartą, zbudowano lub na­
prawiono około 130 km linii

kolejowych,
Równocześna® poraagano

pnzy stówach, remontach do­
mów ludowych, świetlic i
stadioaów, -współpraicowiaino
przy radio fonńaaćji j ełefc-
tayfiSoagfi wsi. Wynikiem
Czynu Kongresowego mło­
dzieży SP było wyremonto­
wanie 420 świetlic, 370 boisk
sportowych, oczyszczenie
240 km dróg bitych, założe­
nie 180 tys. Unii elektrycz­
nych.

Ogniwa onganksćBcyjaa SP
dotarty do nmjmtóegsnycśi
miastecaak i wsi. Objęły
swym aasięgicsn ponad 7O’/o

młcdzńeży męskiej i około
| 30% młodzieży żeńskiej.

• Wyniki te świadczą, iż
. Powiazechna Onganitaacja

,Shri!by Polsce" realizuje we

właściwy sposób wielkie i

odpowiedzialne swe zadanfe
wydiowawcze nowych, świa­
domych, silnych moralni® o.

bywateli Polski Ludowej.

I

l

!
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obywatel radzieckich z Niemiec i Austrii
Nota ZSRR do Wielkiej Bryfanii i USA

Odczyt Fadiejewa
w Paryżu

PARYŻ (P). Staraniem Towa_
raystwa Przyjaźni Francusko.
Radzieckiej odbył się w sali

•Hyela w Paryżu odczyt żnąkó, władz- wojskowych w Niem-

mitecjo pisarza radzieckiego
Aleksandra Fadiejewa, poświę.
oonv żyrin literackiemu w

ZSRR.

MOSKWA (Pj. Dnia 24 bm. Ministerstwo Spraw
Zagranicznych z polecenia rządu Radzieckiego prze­
słało ambasadom USA i WićJkiej Brytanii w Mo­
skwie noty w sprawie naruszenia przez rządv obu
tvcłi państw zobowiązań, dotyczących repatriacji
obywateli radzieckich z Niemiec i Austrii.

Nota do rządu USA stwier­
dza, że według niekompletnych
danych, w chwili obecnej w a-

merykańskiej strefie okupacji
Niemiec przebywa jeszcze po­
nad 116 tysięcy obywateli ra­
dzieckich podlegających repa­
triacji, a w amerykańskiej stre­
fie okupacji Austrii — ponad 19
tysięcy obywateli radzieckich.
Ponadto ńa terenach kontrolo­
wanych praez władze amery­
kańskie dotychczas znajduje
eię duża ilość dzieci radziec­
kich, które w czasie wojny stra­
ciły rodziców lub też przemocą dze wojskowe nie tylko nie
zostały z nimi rozłączone i wy­
wiezione przez hitlerowców do
Niemiec.

Nota radziecka do rządu. W.

Brytanii stwierdzając, że w bry­
tyjskiej strefie okupacji Nie-
tniec i Austrii przebywa do­
tychczas 112 tysięcy obywateli
radzieckich i wiele dzieci, pod­
legających repatriacji, przyta­
cza fakty naruszania przez wła­
dze brytyjskie zobowiązań wy­
pływających z umów repatria­
cyjnych oraz tolerowania dzia­
łalności wrogich elementów,
występujących przeciwko repa­
triacji i domaga się, aby rząd
brytyjski podjął kroki, które za.

pewniłyby normalne warunki

pracy radzieckim przedstawi­
cielom repatriacyjnym zgodnie
z istniejącymi między ZSRR i

Wielką Brytanią porozumienia­
mi.

Nota radziecka podaje liczne

fakty, świadczące o tym, że

przedstawiciele amerykańskich

zadh taw. osób przesiedlonych.
Radzieckie władze wojskowe

w Niemczech i Austrii niejed­
nokrotnie domagały się od a-

merykańskich władz wojsko­
wych położenia kresu działal­
ności wrogich Związkowi Ra­
dzieckiemu elementów i orga­
nizacji, zmierzającej do unie­
możliwienia repatriacji oraz

stworzenia misjom radzieckim
warunków umożliwiających
normalny przebieg repatriacji
obywateli radzieckich do ZSRR.

Jednakże amerykańskie wła_

Zw. Zawodowego Metalowców

CHORZÓW (P). W DOMU HUTNIKA W CHO­
RZOWIE ROZPOCZĘŁY SIĘ W DNIU 26 BM. OB­
RADY II KRAJOWEGO ZJAZDU CENTRALNEGO
ZW. ZAW. METALOWCÓW. UCZESTNICZY W
NICH OKOŁO 800 DELEGATÓW KÓŁ ZWIĄZKO­
WYCH W ZAKŁADACH PRZEMYSŁU HUTNICZE­
GO, METALOWEGO I ELEKTROTECHNICZNEGO.

Zadaniem zjazdu będzie pcdsumowanis dxlałaln®ś©i
Zw. Zaw. Metalowców oraz dokonania podziału na dwa
odrębną związki tj. Zw. Zaw. Hutników i Zw_. Zaw, Me­
talowców. Podział ten umoiiiwi sprawniejszą pracę
ogniw związkowych a zlikwiduje trudncóci administro­
wania organizacją, obejmującą swym zasianiem ponad
345.0MJ członków — pracowników różnych działów prze­
mysłów.

W obradach busrą udział
sekretarz generalny KCZZ

> tow. ćwik, przedstawiciel KC

j PZPR tow. Doliński, przed­
stawiciel Ministerstwa Pracy

j i Opieki Społecznej dyr. dep.
AItman oraz przedstawiciele
WK PZPR, Centralnych Za-

I rządów Przemysłowych i Za­
rządów Głównych, Zw. Zaw.

widzianym terminie zakończył
repatriację obywateli amery­
kańskich, miał prawo oczeki­
wać, iż rząd USA i jego przed., .

stawicie!® ną terenach okupo-
‘

wanych równie lojalnie usto-
■sunkują się ab obowiązków

wypływających ze wspomnia­
nych wyżój porozumień.

W zakończeniu nota stwier­
dza, iż rząd radziecki nalega,
aby rząd USA udzielił dyrek­
tyw amerykańskim władzom I

okupacyjnym w Niemczech i j
Austria, mających na celu za.

pewnieni® normalnych warun­
ków pracy radzieckim misjom
repatriacyjnym X uchylenie
rozporządzeń, ograniczającycli
skład liczebny i okres funkcjo. ;
nowania radzie kich misji re.

patriacyjnyćh we wspomnia- l rządów Przemysłowych i Za-

nych wyżej strefach. |

Czech i Austrii nie dopuszczają
radzieckich oficerów repatria­
cyjnych do obywateli radziec­
kich, przebywających vr oba-

podjęły nieodzownych w tym
kierunku kroków, lecz wprost
przeciwnie w styczniu br. ofi­
cjalnie zawiadomiły dowódz­
two radzieckie w Niemczech
i Austrii, że działalność ra­
dzieckich misji repatriacyjnych
winna być zakończona do dnia
1 marca br.

Rząd radziecki uważa, że

deklaracja amerykańskich
władz wojskowych sprzeczna
jest z radziecko-amerykańską
umową repatriacyjna z dnia 11

lutego 1948 r., która nie prze­
widuje jednostronnego jej
wypowiedzenia. Rząd radziec­
ki uważa, źe postępowanie a-

mervkańsk!cłi władz wojsko­
wych w Niemczech 1 Austrii
stanowi pogwałcenie tej umo­
wy 1 snrzeczne jest z uchwała­
mi Rady Ministrów Spraw Za­
granicznych z 23 kwietnia 1947
r, © osobach przesiedlonych
oraz z rezolucia Zgromadzenia
Generalnego ONZ z 17 Hstopa.
da 1947 r. zalecającą popiera­
nie i ułatwienie repatriacji o-

sób deportowanych do kraju
ojczystego.

Rząd radziecki, który w prae.

UROCZYSTĄ AKADEMIĄ
uczcił SfBTdSitaÓW

XXXI rocmieę poursiania Armii Raifeieetóej
KRAKÓW. „Chwała Armii Radzieckie’, która przy­

niosła nam wolność" — posj tym hasłem odbyła się w

dniu wczorajszym w sali kina „Świt" uroczysta aka­
demia ku uczczeniu 31 rocznicy powstania Armii Czer-
wonej,

Uroczystość zagaił tow. Le-

gomski I Sekr. KM PZPR,
podkreślając iż Święto Armii

Radzieckiej jest także świę­
tem narodu polskiego, wyz­
wolonego przez tę armię spod
straszliwej niewoli hitlerow­
skiej.

Z kolei tow. Legomski po­
wołał do prezydium przed­
stawicieli Partii, OKZZ, wyż­
szych uczelni i władz z wice-
konsulem ZSRR na czele, po
czym
WRN

głosił
Armii

W imieniu dowódcy DOW

wiceprzewodniczący
ob. Klimaszewski wy-

referat poświęcony
Czerwonej.

zwieeciadfe wydcttze& tyą&dwtL
ao CZEGO SŁUŻĄ NICIS

Z coraz większym zażenowaniem mó­
wi się na Zachodzie o planie Marshalla,
s«>gi reklamowanym juko „Plan Gospo-
Sarczego Uzdrowienia Europy". Guma
do żucia i końskie konserwy nie uzdro­
wiły europejskiego pacjenta —- co było
aresztą do przewidzenia. Obie strony —

ofiarodawcy „dóbr" marshallowskich
oraz ich konsumenci — nie są bynaj-
lartiej sobą nawzajem zachwycone i na-

stękają po kątach, że z „Planu" wyszły
■dcl... Ale nici to też towar i można je
to różnych celów użytkować. Istnieje

■nraeciee piękna kolekcja marionetko­
wych polityków Europy Zachodniej, po-
'ttszanyćh przy pomocy nici, których
tońce trzymają , w swym ręku amary-
jańscy imperialiści.

Gdy pociąga się za taką nitkę, mario­
netka porusza się co prawda niezbyt
zgrabnie, ale za to nadzwyczaj żwawo,
błyskawiczną podróż: Oslo—Waszyng­
ton—Londyn—Oslo przy pomocy czaro-

dziejkkiej tej nitki odbył na przykład
minister spraw zagranicznych Norwagk
t»- Lange.

Przypomnijmy pokrótce tło tej podró­
ży, Od dłuższego czasu USA wywierają
presją na kraje skandynawskie, starając
clę przy pomocy szantażu wciągnąć je
■y orbitę swej agresywnej polityki. In-

lynuacja ńa temat „zagrożenia" Norwe­
gii re strony sąsiada — Związku Ra­
dzieckiego — wykoncypowana przez
amerykańskich podżegaczy wojennych,
trafia łatwo do przekonania norweskim
kołom rządzącym, które podchwytują
■kwapłiwie tak wygodny dla nich argu­

ment. Rozpoczynają się rokowania w

.prawie włączenia Norwegii do paktu
północno-atlantyckiego. Związek Ra-
iziecki, ażeby rozwiać wszelkie wątpli­
wości co do jego woli pokoju i przyja-
ssi w stosunku do Norwegii, proponuje
wwarcie między obu krajami paktu o

nieagresji. Zaskoczony tak otwartym po-
stawieniem sprawy minister Lange udo­
je się do Waszyngtonu po instrukcje:
jakiej należy udzielić na powyżssą pro-
poeycję odpowiedzi—

W drodze powrotnej zawadza • Lon­
dyn. Fakt nie najważniejszy, ale cha-
t ekterystycsny, gdyż wyjaśnia dalszy

bowiem ewonkiem rządzącej partii so­
cjaldemokratycznej, powtarzającej grze­
cznie na panią matką — angielską La-
bour Party — kapitalistyczne pacierze.

Po waszyngtońskich i londyńskich in­
strukcjach, po odpowiednim zreferowa­
niu całej sprawy praez min. Langego,

• rządząca partia seojal-demokratyczna w

Norwegii podjęła uchwałę, wykrętną i

zagmatwaną, ze względu na nacisk ze

strony opinii publicznej, a szczególnie
klasy robotniczej, nie mniej jednak rów­
noznaczną w praktyce z odmową zawar­
cia paktu o nieagresji z ZSRR i z przy­
jęciem amerykańskiego dyktanda.

Dyktando to jest wszystkim dobrzs
znane. Jak zauważa dcwcioriie jeden ż

publicystów radzieckich, do niedawna
mówiło się ó pałeczce dyrygenckiej, dy­
rygującej i spoza Oceanu kocią muzyką
reakcji europejskiej. Dziś jednak pa­
łeczka ta zupełnie wyraźnie przemień*-
ła się w... pałkę, zmuszającą do posłu­
chu opornych lub niechętnych, Względ­
nie wahających się wasali.

JAK KRAWCY NOWOJORSCY
PRZENICOWALI PLAN MARSHALLA

Pałki tej używa się w sposób drasty­
czny i bynajmniej nie delikatny. Do­
świadczają na sobie tego przede wszyst­
kim Francja i Anglia. Wywierany jest
nacisk ze strony amerykańskich kół fi­
nansowych na rządy tych krajów w celu
zmuszenia ich do przeprowadzenia de­
waluacji franka i funta, co równoznacz­
ne jest ze zwyżką cen i dalszym obniża­
niem się stopy życiowej mas pracują­
cych, a co jednocześnie umożliwić ma

bankierom amerykańskim wykupywani®
za bezcen zakładów przemysłowych w

"tych krajach. We francuskich posiadło­
ściach w Afryce powstają bazy wojenne
USA. Sztab amerykański rezyduje w

Fctóahteblea/u pod Paryżem. Collisoa,
amerykański pełnomocnik Planu Mar­
shalla aa Zadhodnie Niemcy występuj©
z propozycją, ażeby przemysł francuski
przekształcić w filię, pomocniczą baey
zaopatrzeniową przemysłu niemieckiego.
A przemysł niemiecki cocas lepiej pro­
speruje w „Bizonii". Odbudowa osła­
wionego koncernu Thyssena (fabryka
brani) przewiduje produkcję 2j aailk*.

I to jeszcze nie wszystko. Jaskrawą
ilustrację, w jaki sposób wlewa się a-

meTykański® dolary do pohitlerowskiego
kotła, jest najnowszy pomysł projekto­
dawców Planu Marshalla. Pomysłem tvm

jest propozycja, ażeby kraje Europy
zachodniej, którym przyznane zostały
odszkodowania ze strony Niemiec, prze­
stały korzystać z „pomocy" w ramach
Planu Marshalla. Te zamysły amerykań­
skich imperialistów wywołały falę do­
datkowego zaniepokojenia wśród maT-
shallowskich klientów. Wszystkie te
niemiłe niespodzianki dowodzą niezbi­
cie, że kombinacja polityczna, leżąca u

podstaw Planu Marshalla, mająca na

celu uterzmienie Europy i świata przez
amerykański imperializm, popękała w

szwach i przetarła eię, jak zużyte ubra­
nie. Praerrcowano ją pospiesznie, posze­
rzono i... wynikł z tego pakt północno­
atlantycki.

ROBOTNICY MÓWIĄ:
ŻADNYCH ZŁUDZENI

Ta jawnie agresywna kombinacja im­
perialistów amerykańskich natrafia na

zdecydowany opór Masy robotniczej,
która stanowczo nie życzy sobie rozstać
się ze sw.ą roboczą bluzą ną rzecz ame­
rykańskiego munduru. Opór klasy ro­
botniczej przeciwko planom imperiali­
stycznym . w krajach kapitalistycinyćh
nieustannie krzepnie. Ten opór to rę­
kojmia pokoju. Wiedzą o tym robotnicy
brytyiscy, którzy w ubiegłym tygodniu
manifestowali w Manchester na rzecz

przyjaźni ze Związkiem' Radzieckim, wi­
dząc w nim filar pokoju światowego.
Delegaci, zebrani na tai manifestacji re­
prezentowali milion robotników półno­
cnej Anglii.

Jeszcze mocniejszym akcentem, który
wywołał wielkie zamieszanie wśród

reakcji zachodnio-europejskiej i nieby­
wali® podniósł na duchu masy pracujące,
było oświadczenie sekretarza generalne­
go Francuskiej Partii Komunistycznej,
Mauriee Thorez, złożone podczas dwu­
dniowych obrad KC FPK. Oświadczenie
to, rozpoczynające .nową fazę akcji
Francuskiej Partii Komunistycznej w

walce e pokój, pozbawia podżegaczy
wojennych jakichkolwiek złudzeń, że lud
francuski mógłby eię znaleźć w jednym
obozie z imperialistami, przeciwko
Związkowi Radzieckiemu i Armii Ra-

drieekiej. cieszącej stewą oswobo-
cStócitóSd narodów. L.Ł

zabrał głos płk. Kuśnierek,
kreśląc dzieje Armii Radziec­
kiej od chwili jej powstania
aż do zatknięcia zwycięskich
sztandarów na ruinach Berli­
na

Przemówienia były przery­
wane entuzjastycznymi okla­
skami i okrzykami na cześć
Armii Radzieckiej i jej Wo­
dza—Generalissimusa Stalina.

W drugiej, artystycznej czę­
ści akademii wystąpił chór i
orkiestra Polskiego Radia pod
dyrekcją Jerzego Gerta z u-

działem solistów — Wandy
Frogm, Wł. Kotarby, K. Ro-

gowsk.ego i E. Ostafina. Wy­
konano szereg pieśni radziec­
kich i polskich, ludowych i

żołnierskich, które tłumnie
zebrana publiczność nagra­
dzała hucznymi oklaskami.

Koncert był transmitowany
na wszystkie rozgłośnie pol­
skie oraz Moskwę.

Podniosła i piękna pieśń
„Podziękowanie Stalinowi" za­
kończyła ten uroczysty wie­
czór Krakowa, zawsze wdzię­
cznego swej Arnńi-Wyzwoli-
cielce. (Drew.)

Górników, pracowników prze­
mysłu chemicznego 1 Innych.

Szczególnie serdecznie po­
witali zebrani zagraniczne
delegacje związków zawodo­
wych. Delegację Związku Ra­
dzieckiego, związków zawo­
dowych metalowców Czecho­
słowacji, Bułgaria, Rumunii*

Węgier i Finlandii pawitarto
również burzą oklasków.

Obrady zjazdu otworzył
przewodniczący Żarz. Gł. Cen­
tralnego Związku Zawodowe­
go Metalowców, poseł Józef

Kluszczyński, stwierdzając, iż
w ciągu ubiegłych czterech
lat odbudowy kraju, rzesze

metalowców stały nie tylko w

pierwszych szeregach świata

pracy, z dnia na dzień podno­
sząc produkcję, ale brały rów­
nież czynny udział w kształ­
towaniu się nowych form spo­
łecznych, oddając niejedno­
krotnie swe życie w walce z

rodzimym faszyzmem.
Wśród głębokiej ciszy mów­

ca wymienił następnie nazwi­
ska metalowców, poległych w

walce z ■wrogami demokracji:
gen. Karola Świerczewskiego,
Ignacego Lipczyńskiego —

formierza huty „Ludwików",
Stanisława Kowalskiego —

strażnika tego zakładu, for­
mierza Ignacego Bieleckiego
oraz pracowników zakładów
metalurgicznych — Mieczysła­
wa Tuszyński • go, Wacława
Mikolaszka, Stanisława Ru-

pali, Mariana Królika, Jana

Maja i Władysława Pietrzaka.

Pamięć poległych zjazd u-

czci} minutą milczenia.
W imieniu KCZZ powitał

zjazd sekretarz generalny tow.
Ćwik, życząc, aby obrady
przyczyniły się do pogłębienia
roli i znaczenia Zw. Zaw. Me­
talowców.

Wśród burzliwych oklasków

zjazd uchwalił następnie wy­
słanie depesz do Prezydenta
Bieruta oraz premiera Cyran­
kiewicza.

Obrady trwają.

Naród francuski

solidargizufe sic*
z deklaracją Thoreza

PARYŻ (P). Na ręce generalnego sekretarza Frań,
cuskiej Partii Komunistycznej — Thoreza napływaią
w dalszym ciągu depesze, wyrażające całkowitą soli­
darność z Jego deklaracją.

Zwraca uwagę rezolucja
uchwalona Jednomyślnie przez
ludność miejscowości Ora­
dour, uważanej za symbol
męczeństwa narodu francus­
kiego. Rezolucja ta stwierdza,
że mieszkańcy Oradour potę­
piają piany imperialistów a-

merykańskich i rządu fran­
cuskiego, skierowane przeciw­
ko ZSRR i krajom demokracji
ludowej. Ludność Oradour

Przed 9 zjazdem
Komunistycznej Partii

Czechosłowacji
PRAGA IG). IV dziennika

„Rude-Pravo" zamieszczony
Jest list załogi kombinatu
„Svit-Gottwaldov" W liście
powiedziano, że na cześć
Partii Komunistycznej, kiero­
wanej przez iat Z0 przez Kle-
menta Gottwalda załoga zobo­
wiązuje cię zaoszczędzić do 9
zjazdu partii SI milionów ko-

przeciwstawia się politycy
któraby postawiła Francję
przy boku agresywnych Nie­
miec Zachodnich. Ludność
Oradour apeluje do wszy­
stkich Francuzów o zjednocze­
nie się w wa.ce o politykę nie­
podległości Francji, przyjaźni
ze wszystkimi krajami demo­
kratycznymi w walce o wol­
ność i pokój.

W depeszy uczestników Me­
cu Partii Komunistycznej w

Ivry wyraża się wdzięczność
sekretarzowi generalnemu
Thorezowi za wyjaśnienie roli,
jaką winni odegrać komuniści
w obronie pokoju. Depesza
wyraża protest przeciwko po­
stulatom rządu zniesienia imu-
ńitetu parlamentarnego
Cachln.

Depesze o podobnej
nadeszły od Komitetu
ralnego Partii Komunistycznej
Departamentu Seine-Et-Oise,

Federacji Departamentu Nord,
Haute-Venne, Hautes AlpeĄ
s Marsylii, Lyonu 1 wtelu tas

nych miast.

posła

«--/-d
tresca
Fede-
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Nowy pumer pisma

„O trwały pokój,
o Demokrację £.ucfowq°

W trzecią rocznicę 0fZ(W0
s

Ukazał się nowy numer or­
ganu Biura Informacyjnego
Partii Komunistycznych i Ro­
botniczych. Na. jego bogatą
treść składają się artykuły
czołowych działaczy robotni­
czych wielu krajów oraz ob­
szerny dział informacyjny z

dziedziny m.ędzynarodowego
ruchu robotniczego.

Artykuł wstępny, nawiązu­
jąc do wymiany oświadczeń

między Związkiem Radziec­
kim a Stanami Zjednoczony­
mi, omawia ważne zagadnie­
nie układu sił pokoju i agre­
sji w dzisiejszym świecie.

„Partie komunistyczne —■
brzmią słowa artykułu — je­
dnoczące demokratyczne i po­
stępowe siły narodów osiąg­
nęły znaczne sukcesy w walce
o pokój, zdemaskowały i po­
krzyżowały wiele agresyw­
nych planów imperial.stów.
Siły broniące pokoju są nie-; Pracujących,
zmierzone, wzrastają i potęż­
nieją na całym świecie".

Artykuł kończy się słowami
Stalina: „Zbyt żywe są w pa­
mięci narodów okropności nie­
dawnej wojny i zbyt wielkie
siły społeczne broniące poko­
ju, aby uczniowie Churchilla
w kunszcie agresji mogli je o-

panować i skierować na tory
nowej wojny".

Artykuł tow. Komana Zam­
browskiego p. t. „Niektóre
problemy organizacyjne Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej" porusza najważ­
niejsze zagadnienia nurtujące
naszą Partię na obecnym eta­
pie jej rozwoju.

„Kongres Zjednoczeniowy
— pisze tow. Zambrowski —

założył trwałe podstawy pod
organizacyjny rozwój Part A
Nigdy przedtem w polskim
ruchu robotniczym partia ro­
botnicza nie wystąpiła z tak
rozwiniętym programem leni­
nowskich zasad organizacyj­
nych, nigdy przedtem w pol­
skim ruchu robotniczym tak
śmiało nie czerpano z bogatej
skarbnicy organizacyjnych do­
świadczeń WKP (b), jak to
miało miejsce w dyskusji
przedkongresowej i na samym
Kongresie".

Jednym z naczelnych zadań
Partii — ja-k stwierdza tow.
Zambrowski — jest wzmoc­
nienie pracy organizacji par­
tyjnych w fabrykach, gdzie są
one ńie tylko odpowiedzialne
za wykonanie planu, ale też

■/ywierają wpływ na- kierow­
nictwo fabryczne.

„Najważniejszym jednak
zadaniem Partii jest podnie­
sienie kierowniczej roli Ma­
sy robotniczej i wzmocnienie
sojuszu robotników i pracu­
jącego chłopstwa".

Artykuł sprawozdawczy z

konferencji WKP (b) obwodu
moskiewskiego i m'asta Mos­
kwy, przytacza w obszernym
skrócie referat sekretarza mo­
skiewskiej organizacji partyj­
nej, Popowa, który przedsta­
wił przodującą rolę moskiew­
skich bolszewików, zarówno
w okresie wojny, jak i w o-

kresie odbudowy powojen­
nej.

Wilhelm Pieck, przewodni­
czący SED, omawia niedawną
konferencję SED. „Partia nie
znała dotąd konferencji — pi-
§ze Wilhelm Pieck — przepo­
jonych tak głęboko duchem
ińternacj onalizmu,
marksizmu-len/nizmu. Obecni
odczuwali wyraźnie, że partia
przeżywa okres nowego wzro­
stu politycznego, że naprawdę
przeistacza się w partię no­
wego typu".

W omawianym
znajdujemy również list
twarty obywateli
■gdańskich, przebywających na

Studiach w Związku Radziec­
kim. Twierdzenie agentów ti-

■towskich o ...harmonii" panu­
jącej w KPJ — piszą autorzy
listu — jest wierutnym kłam­
stwem. Dowodem oporu doło­
wych mas członkowskich
przeciw nacjonalistycznej, —

wrogiej narodowi polityce kie­
rownictwa partii są liczne a-

resztowania i terror stosowa­
ny wobec wszystkich tych,
którzy pozostali wierni zasa­
dom marksizmu-Iemnizmu.

Numer przynosi również ar-

tykuł Merty Kuusinen, pt.:
„Dokąd prowadzi Finlandię
jej socjaldemokratyczny rząd"
artykuł Petera pt.: „Schuma-
cherowcy — zdrajcami narodu
niemieckiego". W przeglądzie
wydawnictw omawia pismo o-

statni numer teoretycznego
organu Rumuńskiej Partii Ro­
botniczej „Lupta de Clasa"
(Walka klas).

Prócz tego w piśmie znaj­
dujemy artykuł F. J. Kotlara
„O 5-letnim planie rozwoju
gospodarki narodowej Czecho­
słowacji", tow. Emila Soreni,
członka KC Komunistycznej
Partii Włoch „O doskonaleniu
pracy ideologicznej KPW“. —

artykuł tow. V. Jcannesa,
członka KC Komunistycznej
Partii Francji na temat szkół
partyjnych oraz artykuły tow.
tow. Isvana Koyacesa, sekre­
tarza KC Węgierskiej Partii

’, P. de Groota,
sekretarza generalnego Ko­
munistycznej Partii Holandii,
Raymonda Barbg, członka KC
KPR, V. Contrerasa, członka
KC KP Chile.

ORMO-wcy województwa krakowskiego
dobrze spełniają

Na marginesie
PEWNEGO PROCESU

duchem

numerze

o-

jugosło-

URAL ZWIĘKSZA

produkcją masajn
W roku ubiegłym Uralskie

Zakłady Budowy Maszyn imie­
nia Ordżonikidza /wyproduko­
wały tyle maszyn i narzędzi
przemysłowych, ile w ciągu
trzech lat przedwojennych. W
Uralskich Zakładach Budowy
Maszyn produkuje się ciężkie
urządzenia wiertnicze, ekska-
watory elektryczne, .potężne
dźwigi i inne ciężkie maszyny.
Zakłady zakończyW niedawno
produkcję zespołów wielkich
maszyn dla nowych zakładów
metalurgicznych w Tagilu. W
1949 roku Zakłady Unalskie
zwiększą znacznie swą produk­
cję.

wyznaczone
Z okazji 3 rocznicy powsta­

nia ORMO wojewódzki ko­
mendant ORMO mjr. Zyęr
munt Bieszczanin
przedstawicielowi
Krakowskiej" wyjaśnień na

temat dotychczasowej pracy
Ochotniczej Rezerwy Milicji
Obywatelskiej oraz planów
na przyszłość. Ciekawymi ty­
mi informacjami dzielimy się
z naszymi Czytelnikami:
Ochotnicza Rezerwa Milicji

Obywatelskiej silne ramię
zbroine ludu pracującego, sta­
je u progu 4 roku istnienia, za-

i hartowane bogatym doświad-
czenieni, zdobytym w walce z

bandami reakcyjnego podzie­
mia, z wrogami Polski Ludowej,

j Ciężkie i ważne zadania stały
s przed rcibctoikami i chłopami
| zorgauiz-owasnymi w szeregach
I ORMO woj. krakowskiego.

| W dzień praca w fabrykach,
przy warsztatach, na roli — w

nocy walka z bandami spod
’ znaku WiN-u, NSZ-tu i in. Por

legło w latach 1945—48 w tych
walkach 37 ORMO-wców. Zgi­
nęli na posterunku: Józef Mo-
stowik lat 61 robotnik z Pod-
łęża, jego syn 24-letni Paweł,
zabici przez bandę — zginął
Stanisław Jangrot z Racławic
w potyczce z banda „Ognia” w

1946 r. — zginął w walce z ban­
dą „Salwy" ORMO-wiec Euge­
niusz Biały z Sosnowca, zastrze­
lony został Jan Sak z Klikowej
i wieiu innych najlepszych sy­
nów robotniczych i chłopskich
oddało svre życie w obronie
zdobyczy Pofeki ludowej.

W miarę likwidacji band dy­
wersyjnych ORMO stanęło do
nowej pracy — do walki z pod­
ziemiem gospodarczym, z lich­
wa i spekulacja nie zaniedbu­
jąc równocześnie pogłębiania
świadomości społeczno-politycz-

im zadania

udzieli!
„Gazety

nei swych funkcjonariuszy. W
roku uh. ORMO-wcy ujęli 119
przestępców, 15.138 członków
ORMO brało udział w akcjach,
obławach, konwojach i wartach.
W zwalczaniu spekulacji ucze­
stniczyło .1.471 ORMO-wców.
Wykryli oni m. ta. 46 bimbro-
wni, 43 nielegalnych garbami.
157 ORMO-wców brało udział
w gaszeniu pożarów.

Rok ubiegły zaznaczył się
wzmocnieniem organizacyj­
nym i podniesieniem pozio­
mu ideologicznego. Przeszko­
lenie polityczne otrzymało
2.737 ORMO-wców. przeszko­
lenie wojskowe 3.547.
Rok 1948 był również okre­

sem bujnego rozwoju życia kul­
turalnego i sportowego ORMO.
Zorganizowane świetlice i bi­
blioteki służą szerokim rzeszom

miejscowej ludności. ORMO,
wskie zespoły dramatyczne i
muzyczne cieszą sie popularno­
ścią wśród ludności wiejskiej.

Kilkanaście świetlic o dosko­
nałym wyposażeniu, zaplano-

wanych w ośrodkach robotni-i

czych i wiejskich, woi. krakow­
skiego przyczyni sie do dalsze-
go ożywienia pracy kulturalno-
oświatowej. Współpraca ze stra­
żami pożarnymi zmniejszy ilość
strat spowodowanych kieską
pożarów. Szeroka pomoc w te-

corocznych żniwach i wyszko­
lenie brygady tr-aktorzystów
będą nowym wkładem ORMO
w przebudowę gospodarcza wsi

Dotychczasowe osiągnięcia
nie upoważniają jednak do spo­
czynku. Niedobitki podziemia
dywersja gospodarcza -wciąż u-

sćł.uia zakłócać budowę nowej
Polski. Toteż ORMO wcy, w o-

parciu o zwartą postawę mas

pracujących, współdziałano z

organami MO 1 władzami bez­
pieczeństwa, walczyć będą na­
dal z resztkami podziemia, ze

szkodnikami gospodarczymi,
stać na straży praworządności
Polski Ludowej, walczyć z krzy­
wdą i wyzyskiem w mieście i
na wsi.

K. G.

Robotnicy z „Sygnałów"
opowiadają o nowych formach

I

szefostwa nai wsiąl

Zdarzało się już nieraz w cią­
gu lat powojennych, że na la­
wie oskarżonych, przed sądami
Rzeczypospolitej, zasiadały rów­
nież osoby duchowne —- w ha-
bitach i sutannach.

Nigdy bodajże dotychczas
zbrodnia i przestępstwo nie u-

kazaly tak odrażającego oblicza,
jak w procesie ks. Henryka
Fertaka i jego wspólników z

bandy NSZ, który toczył się
przed Wojskowym Sądem Re­
jonowym w Warszawie. Ksiądz
Fertak, proboszcz dużej i za­
możnej parafii Mrozy, był pra­
wdziwym ojcem duchowym l

duchownym bandy, mającej na

swym rachunku długą litanię
morderstw i grabieży. Ks. Fer­
tak szczególną „Opieką" otacza!
młodzież, pchając na drogę
bandytyzmu zwłaszcza młodych
swych parafian. Ks. Fertak,
WYKORZYSTUJĄC SWĄ GO­
DNOŚĆ KAPŁAŃSKĄ i przywi­
leje stanu duchownego, inspiro­
wał z ambony i konfesjonału
zabójstwa i napady, udziela!
bandytom ZACHĘTY 1 BŁOGO­
SŁAWIEŃSTWA do dalszej
„działalności", poświęca! ban­
dyckie „ryngrafy"' w sposób —

| jak wyznał na procesie — cal-

g kiem „ceremonialny" i przeko-
| ngwal niektórych spośród „slab
g szych duchem" i młodszych
§ zbrodniarzy, że ZAMORDOWA-
~ NIE CZŁOWIEKA NIE JEST

ZBRODNIĄ, lecz czynem chwa­
lebnym, który nagrodzony bę­
dzie w przyszłości, o tle czło­
wiek ten wyzwolony z kapita-
listyczno-obszarńiczego uciska

= wyprostował kark i bierze akty-
s wriy udział w odbudowie kraju.

Sprawozdania z rozprawy
przeciwko ks. Perlakowi i jego
wspólnikom budzą —- oprócz u-

czuć odrazy i najsurowszego po­
tępienia w stosunku do oskar­
żonych .— również szereg py­
tań. Trudno tu powstrzymać się
od pytania, w jakim to środo­
wisku i w jakim klimacie mo­
ralnym mógł ks. Fertak wyho­
dować TAKIE WŁAŚNIE „chrze
ścijańskie cnoty", i wreszcie, jak
się to stało, że osobnik o takim

poziomie etycznym, ludzkim i

obywatelskim, prowadzi! „rząd
dusz" tt> parafii.

Orędzia i listy episkopatu pol­
skiego, ogłaszane przy różnych
okazjach, obfitują zazwyczaj in
bardzo wiele wzniosłych wska­
zań rad i pouczeń moralnych.

Darmo bgśmy jednak szukali
w tych orędziach odżegnania się
od KONKRETNYCH wypadków
przestępstw tego rodzaju, ja­
kich dopuścił się ks. Fertak,

f darmo szukalibyśmy stanowcze-
| go i bezwzględnego POTĘPIE-
INIA i NAPIĘTNOWANIA ich

sprawców. Listy i orędzia władz
kościelnych zachowują co do

j tego pełne i GŁUCHE M1LCZE-
i NIE, tak samo zresztą, jak in-

g spirowana przez te władze pra-
| sa klerykalna, która po prostu
| „nie dostrzega" faktów... nie-

g przyjemnych, choć 0 nich w ca-

1 lej Polsce głośno.
i Taki spisek milczenia irfoże

| być różnie interpretowany
e może przywodzić
g starej maksymy
B potakującym.
B Sądzimy, iż
e polskie ma prawo domagać się,
1 od powołanych instancji koś-
| cielnych, zajęcia bardziej wyra-
| źnego i niedwuznacznego stano-

| wiska względem wszystkiego, ca

g wiąże się z „działalnością" ta-

g kich księży, jak Fertak. — Dla
1 bandytów i ohydnych inspira-
g torów zbrodni w rodzaju Ferta-
|kaNIEMAlNIEMOZĘBYĆ
| miejsca w naszym życiu.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI

(Giąg dalszy ze ale. I szej)
udoskonalenia ich organizacji.
Wskazówek robotników kra­
kowskich słuchano z ciekawo­
ścią i przyjmowano je chętnie.
POWSTANĄ ŚWIETLICE

I BIELI"-~1KI

przyjazdy ekipy „Sygnało-
wej" przybrały samorzut­

nie charakter poważnej akcji
kulturalnej. Racławiccy chłopi
natychmiast rozchwytywali !
przywiezione przez robotni-!
ków gazety. Dopytywano się !
też o inne pisma, które znano

dotąd tylko z samej nazwy. i
Wielkim wydarzeniem był i

również dla Racławic występ i
artystyczny baletu istniejące- i
go przy Wytwórni Sygnałów i
Kolejowych.

Po przybyciu ekipy robotni­
czej wieś całkiem wyraźnie się
rozruszała. Chłopi zaczęli głę- j
biej niż poprzednio zastana-i
wiać się nad udoskonaleniem I

mitywnej dotychczas pro*!
dukcji rolnej.

„Wspólna uprawa ziemi I
nowoczesnymi maszynami <
musi nam przynieść ko-1

rzyść. Przecież miasta za-!
wdzięczają swój rozrost i i
bogactwo przemysłowi o*
partemu właśnie "<•. tech- •

nice maszynowej" — rozu­
mowano.

Chłopcom i dziewczętom'
wiejskim aż się oczy śmiały do ■
tych przyszłych świetlic, bi- j
bliotek, imprez artystycznych, |

sportowych, które powstaną,
bo muszą powstać, jak mówi-]
li im robotnicy, w każdej, i

choćby najmniejszej wsi ludo-i
wej Polski.

Wszystkim i starym i mło-i
dym, podobało się planowanie]
w pracy, o którym wspominali i
członkowie ekipy. Tak było w I
Racławicach i tak jest prze­
ważnie na terenie wszystkich |

wsi, do których dotarły już j
parokrotnie ekipy robotnicze, i

Organizowane przez komite- I
ty partyjne patronaty spełnia­
ją coraz lepiej swoje zadanie, i
polegające nie tylko na zazna­
jamianiu chłopów z maszyni- !

zacją opartą na formach spół- i
dzieiczego władania maszyna- i
mi, lecz również na pełnym

'

i szerokim zbliżeniu robotni- i
ków z mało- i średniorolnymi I

chłopami. Zbliżenie takie to
potężny zastrzyk twórczej!
energii pobudzającej masy i
chłopskie do wzięcia czynnego |
udziału w rewolucyjnym dzic- I
le przebudowy wsi polskiej.!
Taki jest sens społeczny pa-•
tronatu fabryk nad wsią, sens i
tej nowej formy sojuszu ro- i
botniczo-chłopskięgo, polega-|
jącej na masowym i typowo ;
oddolnym zbrataniu robotni- t
ków z chłopami.

Zapraszano racławiczan w

gościnę do miasta, do fabryk,
zachęcano do organizowania
świetlic, bibliotek, zespołów
artystycznych. Omawiano ró­
wnież konkretne, terenowe za­
gadnienia. TOW. KARLIK
długo rozmawiał z kierowni­
kiem gromadzkiej spółdzielni
i miejscowego ośrodka maszy­
nowego, wysuwając projekty

RYBUNAJ^

Barak ~ rozsadnik gruźlicy
musi zniknąć z śródmieścia

Z czasów okupacja pozostały przy Klinice
Chirurgiczne i UJ barakii, w których po wojnie
stworzono oddział gruźlicy otwartej. Baraki te

sąsiadują z budynkiem mieszkalnym, który zaj.
mują pracownicy klinik i zakładów UJ. W spra­
wie tej piszą do nas mieszkańcy tego budynku
służbowego przy ul. Kopernika 36:

„W momencie kiedy rząd nasz wydaje ol­
brzymie sumy na walkę z gruźlicą, my zo­
staliśmy otoczeni powietrzem nasyconym
prątkami gruźlicy. Skutek jest taki, że już

■5 dzieci w budynku przy ul, Kopernika 36
ma nacieki w płucach a troje z nich mu­
siano wysiać na leczenie sanatoryjne w Za­
kopanem".

A oto nazwiska dzieai leczących się w sana­
torium: Marią Repeiowsltą lat 7, Bronisław Lam­
pa lat 4 i Jacek Maliński lat 4. Na leczeniu do­
mowym znajdują się Irena Lompa lat 2, Andrzej
Korala lat 4 i Roman Szymański lat 10.

Da.lej dowiadujemy się, że obok zamieszka­
nego budynku umieszczono śmietnik, wpraw­
dzie murowany niemniej będący rozsadniikiem
chorób.

„Z powodu niesamowitej ilości much i nie­
możliwych wyziewów wydobywających się
ze śmietnika musimy latem i zimą przeby­
wać w dusznych mieszkaniach przy zam­
kniętych oknach. Na śmietnik ten wyrzuca
się nie tylko popiół, ale wszystkie zużyte
opatrunki i gipsy zanieczyszczone ropą i
krwią. Jest to „raj" dla bakterii wszelkiego
rodzaju w połączeniu z armią prątków gru­
źlicy".

Całą sprawa zainteresował się doc. dr Józef
Bogusz, obecny dyrektor Kliniki Chirurgicznej
UJ. i próbuje ten problem rozwiązać, jak dotąd
jednak bezskutecznie. Tymczasem mieszkańcy
słusznie są zatrwożeni o los swój i swoich
dzieci.

„Wkrótce dzieci powrócą znów do domów.
Chcielrbyśmy je wychować na ludzi zdro­
wych i pożytecznych w przyszłości. Zwraca­
my się do Was z prośbą o pomoc w stara­
niach dyr. doc. Józefa Bogusza".

Wszystko to niestety jest bolesną prawdą, jak

zdołaliśmy zbadać, dokonując przez naszego
wysłannika „wizji lokalnej". Sprawa jest zbyt
poważna. Chodzi o zdrowie wielu ludzi.

Jest kilka rozwiązań. Najidealniejsze byłoby
wybudowanie na miejsce baraków — murowa­
nego budynku dla chorych. Nie można chorych
na gruźlicę przenieść poza Kraków, gdyż znaj­
dują sie oni pod stałą obserwacją studiującej
młodzieży.

Innym rozwiązaniem byłoby przeniesienie
mieszkańców spod nr 36 do innego budynku
jak najdalej od owego baraku leżącego. Jak
nas poinformował dyr. doc. Bogusz, miedzy kli­
niką ginekologiczną a ogrodem botanicznym
znajduje się wolna przestrzeń na której moż-
naby postawić potrzebny budynek.

Obydwa projekty są wykonalne, wymagają
jednak czasu i pieniędzy. Zanim to się stanie,
musi znaleźć się jakieś rozwiązanie natychmia­
stowe dla ratowania zdrowia mieszkańców spod
nr 36. Wydaje nam się, że projekt dyr. doc.
Bogusza trafia w sedno rzeczy: wybudowanie
w suterenach kliniki pod nr 40 specjalnego pa­
leniska dla spalania wszystkich odpadków szpi­
talnych. Projekt ten już w grudniu uh. r. został
przedłożony Uniwersytetowi Jagiell., od które­
go ta sprawa zależy bezpośrednio.

Zwracamy sie więc w imieniu pracowników
szpitala do UJ. o przyśpieszenie budowy owego
paleniska. Nie należy jednak zaniedbywać i dal-
szoplanowej akcji budowy nowego budynku, co

przy większej energii da ra pewno wyniki. Spra­
wą tą będziemy się nadal interesowali aż do
pozytywnego iej załatwienia i mamy nadzielę,
że już w krótkim czasie wraz z mieszkańcami
budynku ńr 36 będziemy się cieszyli z właści-

/

C&pcwicefai łłerfjftcfł
Jan Wesołowski, Kraków. Tak Gazeta Kra­

kowska stoi otworem d.la wszystkich ludzi pra­
cy. Każdy do niej może pisać. zwierzając się
ze swych kłopotów i trosk, dzieląc sie swymi
radościami.

Dziękujemy Wam za miłe życzenia i za

wiersz, w którym uczciliście w sposób tak mi­
ły i bezpośredni powstanie „Gazety Krakows­
kiej”. Jako pismo codzienne „Gazeta Krakow­
ska" zamieszcza wiersze jedynie w wyjątko­
wych okoli-canościach i dlatego ni® możecie
liczyć na umieszczenie siwego wiersza. I. Kras.

i
na myśl sens

o milczeniu...

społeczeństwo

„GRZĘZAWISKO"
powieść U. Sinclaira

wJróice na łaniach

Gazeiy Krakowskiej
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KUOMINTANG

stracił 4 miliony
ludzi

Wciągu2ipółroku
trwającej wojny o wy­
zwolenie Chin, od lip-
ca 1946 r. do 31 grudnia
1948 r., straty armii

Kuomintangu wyniosły
ogółem 4,331.400 łudzi.
Z tej liczby 2,693.290
wzięto do niewoli;
1,406.810 zostało zabi­
tych lub rannych,
99.960 żołnierzy podda­
ło się, 131.340 przeszło
jawnie na stronę Armii

Ludowej.
Powyższe dane zosta­

ły ostatnio opubliko­
wane przez Naczelne
Dowództwo Chińskiej
Armii Wyzwolenia.

Kuomintang stracił
896 najwyższych ofice­
rów. 105 spośród nich
poddało się, 697 wzięto
do niewoli, 67 zginęło
w walce.

Zdobyte przez Armię
Ludową łupy wynoszą:
1,480.602 karabinów i

pistoletów; 171.598 ka­
rabinów maszynowych,
30.176 broni różno-ka-

librowej, 15.642 armat
i moździerzy, 2,286 865
pocisków, 226,093.930
sztuk magazynów kara­
binowych, 1,947.224
granatów ręcznych, 38
samolotów, 242 czołgi,
214 samochodów pan­
cernych. 772 lokomoty­
wy, 9.335 ciągników.

Ludność Moskwy
wybiera sędziów i ławników

Sądów Ludowych
TAzIeA 20 lutego 1949 roku stanowił dla milionów mie­

szkańców stolicy radzieckiej uroczystą datę. W dniu

tym mieszkańcy Moskwy wybierali sędziów i ławników
Sądów Ludowych.

W dniu wyborów Moskwa przebudziła się wcześniej
niż zwykle. Jej szerokie ulice ] place przybrały wygląd
odświętny. Świeży podmuch wiatru zimowego rozwiewa
liczne czerwone sztandary 1 płótna transparentów.

Szczególnie uroczyście ude­
korowano siedziby punktów
wyborczych. Na ścianach za­
wieszono portrety Lenina i
Stalina, przywódców partii
bolszewickiej i rządu radziec­
kiego, ozdobione zielenią.
Wszędzie mnóstwo kwiecia.

Jeszcze przed świtem ulice
moskiewskie zaroiły si° od o-

Sób, śpieszących do punktów
głosowania. O szóstej rano,
kiedy na falach eteru rozległy
Się dźwięki hymnu państwo­
wego ZSRR, wszędzie otwarły
się podwoje punktów wybor­
czych.

W XIX lokalu komisji wy­
borczej okręgu pierwomaj-
skiego stolicy, jako pierwszy
podszedł do urny wyborczej
dwukrotny laureat Nagrody
Stalinowskiej, doktór nauk te­
chnicznych, profesor Wszech-
związkowego Instytutu Elek­
trotechnicznego im. Lenina —

Kuźnia Andranow. Po nim
głosował najstarszy walcownik

fabryki moskiewskiej „Sierp
i Młot" — Wasyl! Dronkin.
Wraz z nim przyszła spełnić
obowiązek obywatelski cała

jego rodzina: zona i starszy
syn, pracujący jako inżynier
oddziału wytopu stali, młod­
szy syn, student Instytutu Bu­
dowy Maszyn, oraz dwie cór-

I

(Od naszego b-oreispendlezsiaj

godzinie 11.45 przed połu­
dniem.

Frekwencja podczas wybo­
rów do Sądów Ludowych w

Moskwie doszła prawie do
100%.

Ogółem głosowano w Mo­
skwie na 200 kandydatów

na stanowiska sędziów ludo­
wych. Wszystkie kandydatury
wysunęły masy pracujące sto­
licy, organizacje społeczne i

partyjne. Są to kandydaci sta-

Janos Łipak zaorał miedzę...
(C«2 spec/ciloegre 'wyuttmintka

Budapeszt, w lutym
O TYM, JAKA BYŁA SYTUA­

CJA NA WĘGRZECH PRZED

REFORMĄ ROLNĄ, WYSTAR­
CZY POWIEDZIEĆ, ZE PRZE­
SZŁO POŁOWA ZIEMI ORNEJ
NALEŻAŁA DO LUDZI STA­
NOWIĄCYCH JEDEN PRO­
CENT LUDNOŚCI. NA 1,762.000
HA ŻYŁO 1.382.870 MAŁYCH
GOSPODARZY. 1.580.000 1...
NALEŻAŁO DO 756 OBSZAR­
NIKÓW, Z KTÓRYCH KAŻDY
MIAŁ PONAD 575 HEKTA­
RÓW.

Współtowarzysz Mindszenty*-
ego na ławie oskarżonych, hra­
bia Pal Eszterhazy, posiada! 120
tys. hektarów. Do kościoła ka­
tolickiego należało 580 tysięcy
ha. „Poi siete troppo richi —-

jesteście zbyt bogaci" — po­
wiedział nawet papież Pius XI

na konsylium przedstawicieli
kościoła węgierskiego w Waty­
kanie. Jego nuncjusz apostol­
ski, monsignore Schioppa, wy­
raził się któregoś dnia: „Nie
gdzie indziej, jak właśnie na

Węgrzech, widziałem najbogat­
sze diecezje i najnędzniejsze
parafie*.

Janos Łipak, przed reformą
rolną nie posiadał niczego.

Takich, jak on,
było na Węgrzech
650tysięcy.

*

Drobne gospodarstw* Indywi­
dualne na Węgrzech obejmują
łącznie przeszło 80 proc, ogól­
nej powierzchni. Produkcja rol­
na odby„a sią wciąż jeszcze w

warunkach bardzo prymityw­
nych, tym bardziej, że większość
nadzielonych ziemią, z powodu
szkód wojennych, nie mogła o-

trzymać żadnego inwentarza
martwego, ani żywego. — Na
dwóch i pół miliona drobnych,
rozproszkowanych gospodar­
stwach chłopskich, których
większa część składa się z pól i
ćwierć hektarowych parceli, nie
może być mowy o żadnej pla-
nowej gospodarce. Pracujące
chłopstwo szuka wyjścia z te­
go położenia. Wyjście jest jed­
no: wspólna praca
ua wspólnej iiemi.

*

Jassssa Llpaka poznałem w

ryŁssea Abcny, niedaleko nda>

sta SzoInBk, gdzie przed woj­
ną wojewodą był baron Ur-
bach, pan na tysiącu hekta­
rach, a dziś jest chłopka, to­
warzyszka Imrene Juhasz.

Janos Łipak, przed wojną
był parobkiem księcia Vigyazo.
W 1945 dostał dwa hektary zie­
mi. Janos Łipak stał się gospo-
darzeni. Ale do pracy na wlas-

jją nej zieini musiał wypożyczać
konia. Lipskowi było ciężko. —

Gdy grupa sąsiadów założyła
spółdzielnię, nie zastanawiał się
długo. Pracował dalej na swo­
jej działce, ale traktor, jaki da­
ło im państwo, był wspólny. —

Wspólne również były nawozy
i zasiewy. Potem postanowili,
żeby dzielić się zbiorami, we­
dług pracy każdego i według
ziemi, jaką każdy z nich wniósł
do spółdzielni.

Miejscowy ksiądz czytał z

ambony listy pasterskie Mind-

szenty‘ego —c wzywające do
pokuty „grzeszników", którzy
rtukradli cudzą ziemię". Miej­
scowy kułak straszył bajkami o

menażce (że niby „w radziec­
kich kołchozach wszyscy jedzą
z jednego kotła i każdy musi
chodzić po obiad z menażką").
Tymczasem państwo dawało
maszyny. Z fabryk przyjeżdża­
li robotnicy i uczyli ich, jak się
z maszynami obchodzić. Na po­
czątku było 40 członków spół­
dzielni. W grudniu ubiegłego
roku było ich już 115.

Tydzień przed naszym spot­
kaniem Janos Łipak i jego to­
warzysze ze spółdzielni zaorali
miedzę. Teraz stanowią „kole­
ktyw".

— Kolektyw — tłumaczy
mi Janos Łipak — to

wspólna praca na wspólnej
ziemi. Pracujemy mniej —

mówił Janos Łipak — za­
rabiamy więcej.

Takich kolektywów jest dziś
na Węgrzech kilkadziesiąt. Bę­
dzie ich coraz więcej. Miesię­
czna produkcja traktorów wy­
nosi 250. A takich, jak Janos

Łipak, którzy przed wojną nie

posiadali niczego, jesł 650 ty­
sięcy. A więc wraz z rodzina­
mi blisko dwa i pół miliona lu­
dzi, co na ogólną liczbę ludno­
ści dziewięć milionów stanowi
bardzo poważną siłę. Siłę zwy­
cięską.

BRONISŁAW. WIERNIE

ki, z których najmłodsza do­
piero miesiąc temu ukończyła
18 lat i po raz pierwszy bie-
rze udział w wyborach.
Q pieszą do urn robotnicy fa-

bryki „Sierp i Młot". Dour­
ny wyborczej podchodzi Wa­
syl Gołubiew, brygadzista fa­
bryki „Sierp i Młot", labórant-
ka Maria Żdanowa i wielu in­
nych, których imiona widnieją
na kartkach wyborczych, jako
kandydatów na ławników lu­
dowych. Robotnicy, inżyniero­
wie, technicy i urzędnicy wie­
lotysięcznej załogi fabryki wy­
sunęli jako kandydatów na ła­
wników ludowych przeszło 150
przodowników produkcji, któ­
rzy zdobyli sobie autorytet 1
zaufanie dzięki swym wybit­
nym sukcesom produkcyjnym
i aktywnej pracy społecznej.

Do jednego z punktów rejo­
nu stalinowskiego przyszli
mieszkańcy domu nr 48 przy
ulicy Elektrozawodzkiej, nio­
sąc transparent z napisem:
„Sąd radziecki jest najspra­
wiedliwszym sądem na świę­
cie, gdyż ustrój radziecki jest
najsprawiedliwszy".

„Głosuję na sąd radziecki,
sąd prawdziwie ludowy, glo­
suję na wielką konstytucję
stalinowską i tej twórcę na­
szego kochanego Stalina" —

oświadczył wyborca IV punk­
tu wyborczego okręgu stalino­
wskiego, Andrzej Kukuszkin,
robotnik fabryki sprzętu elek­
trotechnicznego, który jako
pierwszy przyszedł do lokalu
wyborczego, by oddać swój
głos.

W wielu lokalach wybor­
cach głosowanie zakończyło
się w pierwszej połowie dnia.
W lokalu wyborczym nr 2 do
godziny 9 rano przeszło 70%

ogólnej liczby wyborców od­
dało głos. W 28 lokalu komi­
sji wyborczej dzielnicy pier-
womajskiej ostatnie kartki I klika Hatta. która — posłusznie
wyborcze wrzucono do urny o I wypełniała wolę swoich ame.

linowsklego bloku komuni­
stów i bezpartyjnych, ludzie,
którzy pozyskali zaufanie na­
rodu dzięki swym zasługom na

pclu pracy zawodowej i społe­
cznej, dzięki swej patriotycz­
nej służbie dla dobra ojczyzny
radzieckiej.

Wśród kandydatów na

Stanowisko sędziów ludo­
wych 95% osób ma wyż­
sze i średnie wykształce­
nie prawnicze. Przeszło

połowa kandydatów — to

Uczestnicy ostatniej woj­
ny. Przeważająca więk­
szość ma odznac. enia

państwowe.
Wśród kandydatów na sta­

nowisko ławników ludowych,
sa ludzie różnych zawodów
i różnego wieku i różnej pozy­
cji społecznej — robotnicy,
inżynierowie i technicy, nau­
kowcy, studenci, lekarze, woj­
skowi. Wśród kandydatów
jest siedmiu Bohate w Zwią­
zku Radzieckiego < Bohaterów
Pracy Socjalistycznej. Kobiety
stanowią 46% kandydatów,
bezpartyjni — 49%.

Mieszkańcy Moskwy głoso­
wali w wyborach do sądów
ludowych na ludzi, którym lu­
dność stolicy może powierzyć
radziecki wymiar sprawiedli­
wości

J. Pochomow

INDONEZJA NIE DA SIĘ UJARZMIĆ

Indonezja walczy
Chorfaż Już przed miesiącem

naczelny dowódca wojsk ho­
lenderskich w Indonezji, gene­
rał Spoor, oficjalnie zawiado­
mił o „zakończeniu operacji
wojennych i całkowitym prze­
łamaniu zorganizowanego opo­
ru republiki indonezyjskiej", w

rzeczywistości walki stają się
tam coraz bardziej zacięte.

Agresorzy holenderscy liczy­
li, że ich zdradziecka napaść
zakończy się szybkim zwycię­
stwem. Takie przeświadczenie
gorliwie podtrzymywali anglo-
amerykańscy imperialiści, któ­
rzy zamierzali rękami holen­
derskich landskneahtów zdusić
w Indonezji ruch narodowo­
wyzwoleńczy i uczynić z tego
przebogatego kraju swoją ko­
lonię.

Dobrze wiadomo, że w tym
celu USA i Anglia udzieliły Ho­
landii znacznej pomocy w po­
staci broni i pieniędzy, a woj­
ska holenderskie, biorące u-

dział w napaści na Indonezję
przeszkolone były w USA i w

Angli.

POSŁUSZNA KLIKA HATTA

Sytuacja republiki Indone­
zyjskiej skomplikowała się ró­
wnież i z innych powodów. Na
czele republikańskiego rządu
stała bowiem pro-amerykańska

rykaśskieh protektorów, w pa­
ździerniku ub. t. rozpoczęła
prześladowanie działaczy fron­
tu narodowo - demokratyczne­
go. Te represje w poważny
sposób poderwały siły ruchu
oporu w republice indonezyj­
skiej. W momencie napaści
Holendrów, rząd Hatta dopuścił
się jeszcze jednej zdrady: NA­
KAZAŁ WOJSKOM REPUBLI­
KAŃSKIM NIE STAWIAĆ O-
PORU NAPASTNIKOM.

Tym nie mniej bieg wypad­
ków w Indonezji wskazuje, że
naród indonezyjski, przychodzi
do siebie po zdradzieckim ude­
rzeniu w plecy: partyzancka
wojna przeciwko napastnikom
holenderskim przybiera stale
na sile, a — jak donosi holen­
derska agagefa A. N. P. z Jok-
jakarta, AkMIA REPUBLIKAŃ­
SKA LICZY OBECNIE PO­
NAD 300 TYSIĘCY ŻOŁNIE­
RZY I OFICERÓW.

O sile oporu narodu indone­
zyjskiego świadczy fakt, że
rząd holenderski w przyśpieszo­
nym tempie przygotowuje no­
we transporty wojsk do Indo­
nezji. Przeczuwając, że niełat­
wa będzie i dalsza walka z od­
działami ruchu oporu, przedsta­
wiciel Holandii w Radzie Bez­
pieczeństwa. zabierając głos
dnia 29 stycznia, niedwuznacz­
nie wspomniał o możliwości
bezpośredniej pomocy wojsko­
wej ze strony USA, a więc o

amerykańskiej Wemeacg w

Indonezji.

BARBARZYŃSTWO
HOLENDRÓW

gra
socjaldemokratów norweskich

UCHWAŁA kongresu norweskiej partii so-

cjal demokratyczne! wypowiadająca sie za

przystąpieniem do agresywnego paktu atlanty­
ckiego, montowanego przez Stany Zjednoczone,
została przyjęta wbrew zdecydowane! woli

pokoju najszerszych mas pracujących Nor­
wegii.

Od czasu ogłoszenia przez Związek Radzie­
cki noty potępiającej pakt atlantycki lako

niezgodny z literą 1 duchem Karty Narodów
Zjednoczonych i proponującej rządowi norwe­
skiemu zawarcie paktu o nieagresji, we wszy­
stkich miastach norweskich odbywają się de­
monstracje ludności przeciw kap tu!acvjne| po­
lityce rządu norweskiego. Ludność domaga się
udzielenia pozytywnej odpowiedzi na propo­
zycje radzieckie.

Jednakże kierownicze kola partii socjalde­
mokratycznej, odgrywającej decydująca r°lę
w rządzie, zlekceważyły opinie mas pracują­
cych. Zlekceważyły również opinie licznej
opozycji partyjnej, wypowiadające! się przeci­
wko wprzęgnięciu Norwegii w rydwan impe­
rializmu amerykańskiego. Drogą Intryganc­
kich manewrów na kongresie — minister

spraw zagranicznych, Lange, sparaliżował opo­
zycję partyjna i uzyskał od kongresu upra­
gnioną uchwale, której wymuszenie obiecał

podczas niedawnego pobytu w Waszyngtonie.
Jak wynika z tonu i treści przemówienia

Langego, został on odpowiednio poinformowa­
ny przez swoich mocodawców — amerykań­
skich podżegaczy wojennych.

„Po rozmowach Langego w Waszyng­
tonie — pisze norweski organ związko­
wy „AT" — jest jasne, że nawet przy­
stąpienie Hiszpanii frankistowslclej
paktu atlantyckiego nie wpłynęłoby
zmianę decyzji Langego, który całą
sza pragnie przystąpienia do tego
ktu".

Ten właśnie moment, przytoczony przez nor­
weskie pismo związkowe, charakteryzule może

najlepiej zarówno sam pakt atlantycki, lak
i uchwałę kongresu socjaldemokratów norwe­
skich.

do
na

du-
pa-

O ile jednak cała reakcyjna prasa norweska

wyraża zadowolenie z uchwały kongresu, wi­
dząc w niej rzekome wzmocnienie jedności
skandynawskiej, to w pozostałych krajach
skandynawskich: Szwecji i Danii, uchwała
kongresu została przyjęta z wyraźnym nieza­
dowoleniem. Rządowy szwedzki „Morgen Ti-

dingen" podkreśla, że decyzja kongresu nor­
weskiego w niczym nie zmieni tradycyjne! po­
lityki neutralności szwedzkiej i stwieidza. że

decyzja ta oznacza w praktyce rozbicie ledno-
ści skandynawskiej. Inne pismo szwedzkie —

„Dagens Nyheter" — podkreśla utrudnioną
obecnie sytuacje Danii, od której Stany Zjed­
noczone domagała się oficjalnej zgody na roz­
budowę swoich baz wojskowych w Grenlandii.

Fakt, że nawet Lange musiał tłumaczyć przy­
stąpienie Norweoil do paktu atlantyckiego rze­
komymi korzyściami, wypływającymi z tej de­
cyzji dla wszystkich państw skandynawskich,
jest oznaką, że zarówno w samej Norwegii, jak
w całej Skandynawii rozwija się i rośnie ruch

najszerszych mas ludności przeciwko poddanTu
się dyktandu Ameryki. Ten ruch pokojowy,
opierający się na jasnych i skonkretyzowanych
propozycjach radzieckich, widzi w polityce
Związku Radzieckiego gwarancje utrwalenia

pokoju i utrzymania niezależności gospodar­
czej i narodowej państw skandynawskich.

Narody skandynawskie, a szczególnie naród
norweski, pamiętała doskonale, że Norwegia
zawdzięcza swoje wyzwolenie Armii Radziec­
kiej, która natychmiast po zwycięstwie nad
Niemcami opuściła terytorium Norwegii, m’mo,
że amerykańskie i angielskie wojska, które
pojawiły się lam dopiero po ukończeniu woj­
ny. pozostały w Norwegii jeszcze przez długi
okres czasu, a nawet dzisiaj utrzymują tam

szeroko rozbudowane misie wojskowe.
Zdradziecka gra socjaldemokratów norwe­

skich wiazania sie z imperiaFrmem amery­
kańskim przeciw Związkowi Radzieckiemu,
który Norwegię oswobodził, uiawnia praw­
dziwe oblicze pana Lange i spółki, zdrajców
klasy robotniczej i agentów imperializmu.

T. A.

*!

Zdając sobie sprawą
swych niepowodzeń w walce g
ruchem narodowo - wyzwoleń­
czym, HOLENDERSCY KOLO.
NIZATORZY USIŁUJĄ, DRO­
GĄ TERRORU I KRWAWYCH
ROZPRAW ZASTRASZYĆ PO­
KOJOWĄ LUDNOŚĆ Indone­
zji. Wojska holenderskie scali­
ły niedawno wszystkie wsie
indonezyjskie, położone dokoła
Jokjakarty.

W listach żołnierzy holen­
derskich, opublikowanych 2 lu­
tego w

na- jaw
zbrodni,
■wojska
nezji, które stosują wobec jeń­
ców te same barbarzyńskie me­
tody, co hitlerowcy w czasi®
ostatniej wojny.

Barbarzyństwo Nolen-
itrów rozbudza nienawiió ts>

narodzie Indonezyjskim. —

Przyznając to, holenderskie
radio w Hilaerstim

wno oświadczyło
nie:

„Żaden żołnierz
derski nie apodziemai si<ge
ie wkraczając do republi-
kańskiego miasta będzie
witany jako zbawca. Czyi
mogą byt inaczej witane

wojska, które silą przywra­
cają w kraju ustrój kolo­
nialny i reakcjęf Wraz e

nimi powracają do kraj®
przeciei zagraniczni kapita­
liści, feudalni panouńe il

zdrajcy narodu, używani
przez imperialistów do two­
rzenia osławionych „Zjed­
noczonych Stanów Indone­
zje.

O losie Indonezji zadecydują
jednak nie holenderskie ma­
rionetki, które zebrały się 2 lu­
tego w Jokjakarta — nie 6uŁ
tan Hamid II, „Przewodniczący
Rady Kierowników Państw
Wschodniej Sumatry", nie
„Premier Wschodniej Indone­
zji", Hde Ahung itp.

RZECZYWISTYM PA­
NEM INDONEZJI JEST

MIŁUJĄCY WOLNOŚĆ
NARÓD INDONEZYJSKI,
POSIADAJĄCY JUZ

PRZESZŁO TRZYLETNIE

DOŚWIADCZENIE W

PROWADZENIU ZBROJ­
NEJ I BOHATERSKIEJ
WALKI O WOLNOŚĆ 5
NIEZALEŻNOŚĆ.

„De Varheid“ wyszły
nowe fakty krwawych

popełnionych przez
holenderskie w Indo-

nieda-

cynics-

ftofen*

W walce tej naród indone­
zyjski zawsze znajdował po­
parcie i sympatię Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji
ludowej. Ich konsekwentne,
przyjacielskie stanowisko do-
daje otuchy narodom Indonezji
w dalszych wysiłkach o całko­
wite uwolnienie się od zagra,
nicznych i miejscowych dł*
mięzców.

w.a
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rójką koni, bocznymi
drogami, śpieszył, za­
chowując najściślejsze
incognito, wezwany przez
list anonimowy, Piotr
Posudin do powiatowe­

go miasta N.
„Przyłapać... spaść, jak

śnieg na głowę..." — marzył,
zakrywając twarz kołnierzem.
— Narobili świństw, łajdaki,
1 triumfują zapewne, pewni,
ż zatarli wszelk:e ślady. Cha-
cha, wyobrażam sobie ich
zdumienie i przerażenie, kie-
dv w pełni triumfu usłyszą:—
„A dać mi tu Lapkina —

Tiapkina". — To dopiero bę­
dzie popłoch! Cha-cha!

Uporawszy się z marzenia­
mi, Posudin wszczął rozmowę
ze swoim woźnicą. Jako czło­
wiek żądny popularności,
przede wszystkim zapytał o

Samego siebie:
— A Posudina znasz?
— Jakże nie mam znać! —

uśmiechnął się woźnica —

znam go.
— Czemu się uśmiechasz?
— Dziwne pytanie; każde-

, go narmaniejszego pisarza się
zna, a nie znałoby się Posu­
dina! Poto on tu jest, żeby
go wszyscy znali.

— Masz słuszność. Co to za

joden, według ciebie? Dobry?
— Czemu nie... — ziewnął

woźnica. — Dobry, pan, ro­
zumie się na rzeczy... Nie ma

jeszcze dwóch lat, jak go tu

przysłali, a już dużo zrobił.
— Cóż takiego szczególnego

zrobił?
— Dużo dobrego zrobił,

niech mu Bóg da zdrowie.
Wystarał się o kolej żelazną.
Chochriukowa usunął z na­
szego powiatu... Wszystko, co

chciał, robił ten Chochriu­
kow... Szelma był, cwaniak,
wszyscy poprzednicy trzymali
jego stronę, a przyjechał Po­
sudin — i Chochriukow po­
szedł do diabla, jakby go nie
było... Tak, bracie... Posudina
nie można przekupić, nie!
Daj mu choć sto, choć tysiąc,
a nie weźm!e grzechu na su­
mienie... Nigdy.

„Bogu dzięki, że mnie choć
z tej strony ocenili właści­
wie". — pomyślał Posudin. —

„To dobrze".
— Oświecony pan... — ciąg­

nął dalej woźnica — i nie du­
mny. Nasi przyjechali do nie­
go ze skargą, to on z nimi
jakby z panami! wszystkim
rękę podał. — „Proszę sia­
dać!" — Gorący taki, prędki...
Słowa porządnie nie wymówi,
a tylko — frt, frt! Żeby ci to

zwyczajnie chodził albo jak —

a tu ani, ani — tylko wciąż
galop, galop! Nasi nie zdąży­
li mu nawet jeszcze nic po­
wiedzieć, a on już: —‘„Ko­
nie!" — i wprost tutaj. Przy­
jechał i wszystko zrobił... ani

Sprcwff podsłuchane
Teatr to dobra rzecz. I nie­

boga. jeśli sie wybrać groma­
dą, na specjalne przedstawie­
nie dla świata pracy. Więc gdy
w fabryce zaczęli spisywać chę­
tnych, Balcerek — ojciec za­
mówił aż trzy ulgowe bilety:
wybierze się na „Trzy siostry"
Antoniego Czechowa, z żona i

synem. Niech wiedzą w tym
teatrze, że Balcerkowie nie sa­
mym Chlebem żyją! Stary Bal­
cerek jest dumny z 6:ebie. Ale
jeszcze więcej jest dumny z

syna. To syn nauczył go cho­
dzić do teatru. Udał się ten'
Stach, nie ma co. Dobry z nie­
go fachowiec, elektrotechnik —

to sprawa najważniejsza. .Ży­
ciowa sprawa. A przy tym —

rozgarnięty. I światły. Na
ks-ążke zawsze znajdzie czas,
bodaj wieczór przed spaniem.
Choćby nie wiedzieć jak stru­
dzony wrócił z warsztatu —

poczyta. A to też ważna spra­
wa. I iteż pewnie — życiowa.

Z Balcerkową jak zwykle,
było trochę kłopotu. Zawsze sie

opiera, zrzędzi, utyskuje — a

to koszulę miała właśnie poła­
tać, a to firanki uprać... —

prawda to wszystko, prawda
ale nie cała. Tym więcej, że w

skrytości ducha bardzo sobie
Balcerkowa teatr chwali. I za

każdym razem wraca niezmier­
nie ukontentowana. Ale niech
tylko nadarzy się świeża oka­
zja — to znowu od początku
cała przeprawa: nie 1 nie!
„— Gdzie wy mnie, 6tarą cią­
gniecie — prawi. — Co tam po
umie..."

Rzecz w tym. ź® Balcerkowa

ANTON! CZECHOW

grosza nie wziął... Daleko le­
pszy od poprzedniego. Rozu­
mie się, i poprzedni był do­
bry. Okazały taki, znaczący:
głośniej od niego nikt w całej
gubemii nie krzyczał... Jak
dokąd przyjedzie, to o całe
dziesięć wiorst z daleka sły­
chać; ale co do spraw zewnę­
trznych albo wewnętrznych,—
to nowy jest zręczniejszy. Ro­
zumu nowy ma daleko wię­
cej... Jedna tylko bieda... Pod
każdym względem dobry czło­
wiek, tylko pijaczyna!

„Masz tobie!" — pomyślał
Posudin.

— Skąd ty wiesz, że ja... że
on jest pijaczyną?

— Rozumie się... tego... pro­
szę wielmożnego pana, sam

go nie widziałem pijanego,
kłamać nie będę, ale ludzie
powiadają. Ludzie też go nie
widzieli pijanego, ale taka o

nim gadka krąży. Przy lu­
dziach, albo gdy do kogo po-
jedzie z wizytą, albo na bal
lub w towarzystwie — to ni­
gdy nie pije... W domu chla...
Wstanie rano, oczy przetrze i
pierwsza rzecz — wódka! Lo­
kaj przyniesie mu szklankę,
a on już drugiej żąda... Tak
cały dzień ciągle. I dziwna
rzecz: pije — i ani znać. Po­
trafi się, widać, trzymać...
Kiedy bywało, Chochriukow
zaczynał pić, to nie tylko lu­
dzie, ale i psy wyły. — A Po­
sudin — żeby mu choć nos się
zaczerwienił. Zamknie się u

siebie w gabinecie i żłopie.
Żeby ludzie nie spostrzegli, u-

rządził sobie w stole taką
szufladkę z rurką A w tej
szufladce ciągle jest wódka...
Nachyli się, pociągnie przez
rukę —' ot 1 pijany! W kare­
cie też, w portfelu...

SZTUKA
NOWOCZESNA

Nowoczesny malarz zachwa­
la panu Krupce swoje obrazy.

— Niech pan to kupi — mó­
wi, pokazując jakiś niezrozu­
miały bohomaz. — To jest „Por
trel staruszki z pieskiem"

— Hm, żona wołałaby raczę)
jakiś widoczek...

— Doskonale! — woła malarz
— Więc nazwiemy to dzieło:
„Krajobraz a wiatrakiem"!!..

takich rozrywek niezwyczaj­
na. Trochę się wstydzi swoją
staroświecką spódnicę po tea­
trach obnosić. Że to niby nie
dla prostej kobieciny taka za­
bawa.. Przed wojną — dowodzi
— prości ludzie do teatru nie
chodzili. Za honorowo było. I
za drogo. Teraz można, ale...

Dała się przecież namówić,
jak zwykle. Poszli. W teatrze

stowarzyszył się z nimi monter

Kozłowski, dobry Stacha Bal-
cerka przyjaciel. Razem sie­
dzieli, razem wyszli — i reszta
wieczoru zeszła u Balcarków
w kuchni, na gawędzie. W ku­
chni najcieplej.

Piękne to było przedstawie­
nie, te „Trzy siostry", nie ma

co. Wszystkim czworgu podo­
bało etę bardzo. Ale i krytyki
nie brakło. Wiec, pod świeżym
a mocnym wrażeniem, każdy z

naszych widzów swoją o rze­
czy opinię tym dokumentniej,
że na gorąco, wykłada.

Balcerkowa prym wiedzie__
Miejsca sobie nie może zna­
leźć, wyrozumieć tego nijak
nie potrafi, że te trzy ładne,
dobre, uczone siostry tak się ta
koś cudacko marnowały I ich
brat, też dobry i uczony. I pra.
wie wszvscy ludzie, co ich tam

pokazali. Niby 6ię im jobrze
powodziło, chleba mieli nod dc
statkiem i mieszkanie piękne i
ubraćsięwco—itacynie­
szczęśliwi! Z qrymasów chyba.
Z fanaberii pańskich—

— O, pańskich! — podchwy
tuje monter Kozłowski — To
nie była mowa o nas. Nie o ta­
kich łodziach jak my-

„Skąd oni to wiedzą" — po­
myślał z przerażeniem Posu­
din. — „Mój Boże, nawet to
wiadome! Co za ohyda!"

— A także co do bab... szel­
ma! — woźnica roześmiał się
i pokręcił głową — Paskudz­
two — i tyle! Sześć sztuk ma

tych... fląder. Dwie mieszkają
u niego w domu. Jedna, Na-
stazja Iwanowna, jest u nie­
go jakby gospodynią, druga
— jak jej u licha? — Ludmiła
Semionowna, jest w rodzaju
sekretarki... Kręci nim, jak lis
ogonem. Wielką ma władzę. I

KĄCIK HUMORU
WYBREDNA MEWA , POTĘGA WYOBRAŹNI

— Brrrl... Już mi się sprzy­
krzyła ta kuchnia angielska!
Teraz polecę za polskim stat­
kiem!

— Pan będzie łaskaw chwilę
poczekać bo mamusia śpiewa
teraz duet z Beniaminem Gi-

gli!.^
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FRASZKI

tCłopcly z ohiem
Poszed Jaś do okulisty,

Bowiem jemu — jak powiada —

Każde dziewczę w oko wpadał

Doktór orzekł: — To się zmieni.
Gdy się z jedną pan ożeni.
Żadna ci nie wpadnie więcej,
Kiedy wpadniesz sam, młodzieńcze!-.

Złuda karnawałowa
Co wolisz, miły balowniku:
Taniec, czy pełny kieliszek?
Tańcz, do białego tańcz ranal
Lecz nie pij — do białych myszek—

iMfflnmmnfffiiwnnsnnw!

— Roboty im braków iło. Ni­
czego więcej. Próżniactwo ich
żarło.

— Choć co trochę o robocie
rozprawiali. O pracy.

— Ale się im jakoś zanadto
pracować nie chciało. Na gada­
niu kończyli.

— Przyszłyby one do mnie na

praktykę, te panny! — wzdycha

TRZY SIOSTRY
CZYLI

U BALCERKÓW
ROZMAWIA SIĘ O TEATRZE

Balcerkowa. Żal jej trzech
sióstr. Ale i zła na n'e. Aż ’ą
trzęsie, że tak sobie nie umia­
ły poradzić.

— Albo ten ich lokator, ten
doktór — oburza się Balcerek.
— Niby lekarz, niby pracuje.
No i co? „Nic nie umiem,
wszystko zapomniałem"- tak
tam jakoś rozprawia. Kobietę
leczył, źle leczył, umarła I je­
szcze — pijak! No, niech my
byśmy tak nasz fach sprawo­
wali...

— Miało się im w tej Mo­
skwie odmienić, do Moskwy ich
ciągnęło <— wiedzie myśl swoją
Kozłowski. — Nowe życie ma

rżyll rozpocząć. „Do Moskwy,
do Moskwy!" — wzdychają
wszyscy po kolei. Wzdychają,
krzyczą, płaczą. No i co?

— Nic. Nie jadą.
— Jakby ich kto na łańcuchu

uwiązał, sznurami spętał?

worku
więcej się jej boją, jak je­
go... Cha-cha! A trzecia flą-
dra na Kaczelnej ulicy miesz­
ka... Wstyd!

Nawet imiona znają" — po­
myślał Posudin, czerwieniąc
się. — „I kto? — Chłop, fur­
man, który w mieście nigdy
nie bywa... Co za ohyda!"

— Skąd ty to wszystko
wiesz? — spy tał Posudin z ro­
zdrażnieniem.

— Ludzie opowiadają... Sam
nie widziałem, ale od ludzi
słyszałem. Czyż to trudno się
dowiedzieć? Lokajowi albo

— Właśnie! — triumfuje Ko­
złowski. — Zamiast manatki
spakować, bilety kupić i jazda!
Co pan na to. panie Balcerek?

Ale tymczasem stary robot
nik nie kwapi się z potakiwa­
niem. Medytuje, Wreszcie tak
powiada:

— Mnie cały czas to wołanie
„do Moskwy, do Moskwy!" w

głowie siedzi. I myślę, że ro­
zumiem, o co tu chodzi. Wy-
daje mi się, że ten, co sztukę
napisał, nie tylko trzy siostry,
ich brata i ich znajomych
chciał przea’stawić. On chyba
pamiętał o wszystkich ludziach,
jacy wtenczas żyli. Nie tylko
o zamożnych i uczonych. O
prostych też. Na łańcuchu u-

wiązani, sznurami spętani. Tak.
Wszyscy tak byli. Nie było w

świecie dobrego porządku i
przez to zło niewoliło. Ta nie­
doszła jazda do Moskwy ozna­
cza — myślę — wszystkie zac­
ne chęci, jakie kto wtedy miał.
Zabite przez złe ułożenie świa.
ta. To nie takie proste: „Ko­
złowski.. spakować manatki i
jazda!"

Ich „do Moskwy" to nie tyl­
ko sprawa pieniędzy. To także
sprawa wiary i mocnej woli. —

One nie wierzyły naprawdę, że

furmanowi języka się nie ut-
nie... A może i sama Natalia
chodzi po wszystkich zaułkach
i chwali się swem bąblem
szczęściem. Przed okiem ludz­
kim ukryć się nie można.

Przyswoił sobie także ten Po-
sudiin zwyczaj potajemnie je­
ździć na śledztwo... Dawny,
kiedy mu się zachciało dokąd
pojechać, to . na miesiąc przed
tym dawał znać, a kiedy je­
dzie, to krzyku, tyle hałasu,
wrzawy, dzwonienia, niech
Pan Bóg uchowa! I przed nim
pędzą, i za nim pędzą, i z bo­
ku pędzą! Przyjedzie na miej­
sce, wyśpi się, napije i zaczy­
na gardło drzeć, wedle spraw
urzędowych. Nadrze gardło,
nogami natupie, znowu się
wyśpi i w taki sam sposób
wraca... A nowy, jak się o

czym dowie, to Stara się je­
chać po cichutku, w sekrecie,
prędko, żeby nikt nie widział
i nie wiedział... Ko-omedia!
Wychodzi z domu zawsze tyl­
nymi drzwiami, żeby go u-

rzędnicy nie spostrzegli, i do­
piero na kolej... Dojedzie do
stacji, jak trzeba, i stara się
nająć nie pocztę, albo co po­
rządniejszego, lecz prostego
chłopa, furmankę. Otuli się
cały, jak baba, i całą drogę
gada ochrypłym głosem, jak
stary pies, żeby go po głosie
nie poznano: po prostu kiszki
bolą ze śmiechu, kiedy ludzie
opowiadają. Jedzie, dureń, i
myśli, że go nie można poz­
nać. A nic łatwiejszego, jak
go poznać, — tyle co splunąć.

— A jakże go poznają?
_— Zwyczajnie. Dawniej,

kiedy nasz Chochriukow jeź­
dził w sekrecie, tośmy go po
ciężkiej łapie poznawali. Je­
żeli pasażer bije po pysku, to

już na pewno Chochriukow—

BIUROKRATA
—- Czy dzisiaj pan załatwi

wreszcie moją sprawę?
Wolnego, wolnego, oby­

watelu! Po pierwsze — brak
kilku załączników do pańskie­
go podania. Po drugie — rozpa­
trzy ją w przyszłym tygodniu
naczelnik. A po czwarte — o

jaką panu właściwie sprawę
chodzi?-.

pojadą. Nie wierzyły, że da się
w tym ich świecie coś odmie­
nić. Bez takiej wiary i bez wolj
odmiany nie ma nijakich uczyn­
ków. Jak ci 6ię widzi Stachu?...

Stach Balcerek nie odpowia­
da. Nie odpowiada, bo ojciec
nie powinien nigdy sie dowie­
dzieć, że Stach miał swoje „do
Moskwy". To było wtedy, w

czasach kryzysu. Ciężko było.
Ojciec wracał z fabryki co

dzień chmurniejszy. Aż pewne­
go ranka nie poszedł więcej do
pracy. Zabrakło pracy. Zabra­
kło pieniędzy. Jadło śię wtedy
ziemniaki z solą, nic więcej.
Zima była wtedy piękna. A
Stach skory do zabawy. Kole­
dzy chodzili na łyżwy. Jak
Stach marzył o łyżwach! Po no­
cy mu się śniły. Potem przy­
szły sny inne. Zdarł buty do
gołych stóp. Więc zaczął śnić o

butach. Dziury przed rodzicami
zataił. Zapychał je tekturą ze

starych pudeł, ukradkiem. A
dlaczego? Bo też wydawało mu

się wtedy, że tak musi być: z

kryzysem, z dziurami w butach,
z jałowymi zr.emrrakami. Nie
wierzył, że mogłoby być ina­
czej. Że każdy człowiek ma

prawo do całych butów. Wte­
dy ieszcśe nie wierzył. To zna­
czy, że się z bieda pogodził. I
biedowal do wiosny. Dłużej
nawet... ale to !uż nie tylko o

butach historia.
— Ja bo mam inną naturę —

zaperza się monter Kozłowski.
— Co złe—to od razu za

łeb—
— Słusznie! — chwali Balce

rek. — Mój Stach też taki. Od
maleńkości

Stach się uśmiecha. Tyli©
on jeden wją, dlaczego.

A Posudina też od razu poz­
nać można... Zwykły podróż­
ny zachowuje się zwyczajnie,

f a Pasuflin nie taki, żeby zacho­
wywać się po prostu. Przyje­
dzie, dajmy na to, na stację
pocztową i zaczyna: to mu źle
pachnie, to duszno, to mu zim­
no... Dawaj mu i kurczęta i o-

woce, i konfitury... Na stacjach
już wiedzą: jeżeli kto zimową
porą żąda kurcząt i owoców,
to już ńa pewno — Posudin.
Jeżeli kto mówi do poczmi-
strza „mój przyjacielu" 1 pę­
dzi ludzi po różne drobiazgi —

przysiąc można, że to Posu­
din-. I pachnie od niego nie
tak, jak od innych ludzi, f spać
się kładzie na swój sposób. Po­
łoży się na kanapie, spryska
koło siebie perfumami i każę
obok poduszki postawić trzy
świece. Leży i czyta papiery...
Tc już nie tylko poczmistrz,
ale i kot zmiarkuje, co to za o-

soba...
„Prawda, prawda" — pomy­

ślał Posudin. — „I dlaczego ja
o tym przed tym nie wie­
działem?"

— A komu trzeba, ten 1 bes
owoców, i bez kurcząt się
dowie. Przez telegraf wszys­
tko wiadomo... Niech otula
mordę, jak chce, niech się
chowa, — a już wiedzą, że

jedzie... Oczekują... Posudin
może jeszcze z domu nie wy­
szedł, a tam już wszystko
wiedzą. Przyjedzie, żeby ich
na gorącym uczynku przyła­
pać, oddać pod sąd albo usu­
nąć, a oni się tylko wyśmie­
wają z niego. — „Chociaż
przyjechałeś Wasza Wysokość
po cichutku, a jednak u nas

wszystko w zupełnym porząd­
ku". — Pokręci się, pokręci
i wróci z czym przyjechał.
I jeszcze ich pochwali, rękę
poda wszystkim i przeprosi, że
ich niepokoił. Takie są spra­
wy! Cho-cho, wielmożny pa­
nie, naród tu cwany, cwaniak
na cwaniaku. — Aż miło pa­
trzeć, co za diabły... Weżmy
chociażby dzisiejszy wypadek.
Jadę dziś rano bez pasażera,
a na spotkanie pędzi Żyd,
utrzymujący na stacji bu­
fet... — „Dokąd to wasza ży­
dowska mość jedzie?" — py­
tam, a on mówi; — „Do mia­
sta N. Tam dziś Posudina o-

czekują" — Mądry Posudin
może dopiero wybiera się w

drogę albo otula twarz, żeby
go nie poznano. Może już na­
wet jedzie i myśli, że nikt o

tym nie wie, a dla niego, pro­
szę pana, już przygotowano
i wino, i siomgę, i ser, i róż­
ne zakąski... Co? Jedzie sobie
i myśli: „Kaput wam, chłop­
cy!" — A chłopcy niewiele so­
bie z tego robią! Niech jodzie
Wszystko już pochowali.

— Zawracaj! — wrzasnął
Posudin. — Zawracaj, bydlę!

I zdziwiony woźnica za­
wrócił.

— No1niewiemwkońcu—
snuje gawędę Kozłowski — eo

o tej sztuce myśleć. Piękna —

to prawda. Ale czy to dobrze
takich ludzi przedstawiać? Cz7
warto?

— Warto! — Teraz i Stach
zabiera głos. — Ci ludzie na­
leżą już do przeszłości. Chorzy
ludzie w chorym świecie, który
przeminął. Warto zobaczyć, od
czegośmy odeszli. Porównać i

przez porównanie ocenić nowy
świat, nowy porządek, nowe

życie. Nie to, o którym tylko
się marzy. Życie, które sami
budujemy. Pracą.

— Koszulę d muszę na jutro
wycerować... — płoszy się na­
gle Balcerkowa.

— Dziękuję, mamo.

— Już się blorę do roboty.
Jeszcze tylko 6łóweczko. My-
ślałam j ją, myślałam, i wiem!

— Ohoho? — podśmiewa się
Balcerek. — Cóźeś to takiego
wymyśliła?

— Ano, wiem już, dlaczego
mi tak ciężko szło z tym wy­
bieraniem się do teatru. Mój
stary mi na ta oczy otworzył.
Wiecie, to u mnie akurat tak.
jak u t^ch panien z jazdą do

Moskwy. Nie chciało mi sie ja.
koś wierzyć, że teatr to moje
prawdziwe prawo. Że ja, stara
kobieta od garnków i miotły,
naprawdę mogę. Dziwne mi to

było, za dziwne...
— No i? — dopytuje syn.
Zamiast odpowiedzi — Bal

cerkowa zwraca się do męża:
— Popatrz, no, stary, do ga­

zety, co tam jeszcze w teatrz*
grają..

Wilhelm Mach
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Niedziela

TEATRY
Teatr Miejski im. J . Słowackiego

godzina 19: „Trzy siostry".
Stary Teatr (duża salaj godz. 19:

u,Romans z'wodewilu* — (mała sala)
godz. 19,15 „Lekkomyślna siostra”.

Teatr Młodego Widza RTPD — godz.
35.30: „Królowa śniegu”} $odz. 19.15-
90Pan Geldhab".

Teatr „Groteska’*, godz. 17: „Gęgc-
jrek”, bajka dla dzieci: godz. 19.30:

o,10 wieczorów artystycznych humo-
ana — operetki — aktualności”.

Teatr Rapsodyczny, ul. Wamswar-
taka 5, godz. 19: „Pan Tadeusz*^

K/NA

Apollo: „Traed satum", g«sfa.
86, 13.15, 20.30 . 1

Gdańsk: „Aleksander New®SU'“ —

godz. 15.15, 17.30, 19.45.
Sztuka: „Siostra lokaja", godz. 88,

88, 20.
Świt: „Skarb", ęofe 15, 17.30, 19,45.
Uciecha: „Skarb" — godz. 15,45,

. 88, 20.15,
Wanda: „Trzeci ssssirm", _ gods.

85.20, 17.45, 20.
Warszawa: „Paganini", go&. 85.30,

87.45, 20.
Wolność: „KnMsy Wielkiej Kot®".

godz. 15.30, 13, 20.30.
Kino Aktualności w sali kina „Szta-

ka'b Najnowsza kronika filmowa.
Sknak winniczek, Połowy łososi, Bał.
va śnieżny. Godz. 12, 13. 14 .

Kino oświatowe, ul. Garncarska 8,
■wyświetla codziennie program aktu­
alności jak wyżej — godz. 16.15.

87.45, 19,30, Poranki nr tslodzlel® goda.
81,30.

WYSTAWY
Wystawa prac SfeSw WBehałoumkie-

<jo, Muzeum Narodowe. Sukienalce.
codziennie w godz. 10—14.

Wystawa Związku Poi. Artystów

Plastyków w Pałacu Sztuki, Plac Szcze­
pański 4, w godz. 10—16.

Wystawa rzemiosła artyatyesneg®
Berodów słowiańskich w Muzeum
Przem. Artyst. Smoleńsk 8 w godz.
80-14.

Wystawa zbiorowa E. Krehy. Dora

Plastyków codziennie gods. 10—84.

Wstęp bezpłatny.

13.05:

„Chłopi w Pań.

Fabryce Związków Azoto-
Moócicach (Kr.). 14 .00: Koo-
dzieci w świetlicy. „Pieśni

RADIO
Godz. 9.00: NćiboMs&w a Bydguo.

czy. 10.10; Audycja regionalna. 11.25:
Koncert życzeń (Kraków). 1X04: Kon­
cert Orkiestry Czechosłowackiego Ra­
dia pod dyr. Karola Anceria.
Niedziela na wd —

stwowej
•wych w

®ert dla
Modesta Museorgskiego”. 14.55: „Pan
Geldhab*' Fredry. Tracsmfeja z Tea­
tru Młodego Widza, reżyseria Kard

Frycz, Opracowanie literackie Zyg­
munta Leśnodorskiego (Kr.). 16.15:
Kameralna i operowa muzyka Mozarta

(płyty). 17 .00; Koncert rozrywkowy
dia PZPR. 17.45: „DDT” — środek

owadobójczy”, pogadanka dr, A. Os­
sowskiego (Kr.) 18.30: II Koncert
a cyklu: „Żywe wydanie dzieł Cho-

glina". 20.45: Transmisja z Międzyna­
rodowych Zawodów Narciarskich o

»,Pucha? Tatr” w Zakopanem (Kr.).
21.00: ,.Kwitnący sad północy” — słu­
chowisko. 21 .30? „Na muzycznej fali”.
22.10: „Karnawał robotniczy'* dla Po­
wszechnej Organizacji e,Służba
®©e”.

Poi-

KOMUNIKATY
SEKCJA IMPREZOWA P»ZY

PZPR Zwierzyniec—Dębniki
ciaiś 27 bm. w świetlicy Zjednoczenia
Przemysłu Kotlarskiego przy ulicy Ko­
ściuszki 15 (baraki) Wesoły bal dla
dzieci od 7 do 10 lat, z bogatym pro­
gramem. Wstęp dla da&ed 50 ał, dla

dorosłych 100 zł.

ZARZĄD KOŁA RODZICIELSKIEGO

przy Państw. Średniej Szkole Muzy-
czinej urządza w niedzielę £7 bm.f o

godz. 16.30 w safli Tow. Techniczne­
go przy ul. Straszewskiego 28. II p.f

Dansing'*, na który gaprasza rodzi­
ców, uczniów i sympatyków.

POLSKI ZWIĄZEK B. WIĘŹNIÓW
POLITYCZNYCH w Krakowie podaje
do wiadomości swoich członków, że

rozporządza wolnymi miejscami w

Domu Wypoczynkowy® „GdynianŁa”
•w Kudowęj.

80.

urządza

POSZUKUJĘ od zaraz osoby
gospodarnej czystej i zdrowei
do opieki nad dzieckiem i ma-

Sego gospodarstwa. Włóczków
20/5 między 8—40 rano,

KRAKÓW W 3 ROCZNICE

powstania OfiłfO

22 dnia

25 okazji trzeciej rocznicy
powstania ORMO, rozpoczęły
się w dniu wczorajszym uro­
czystości na Rynku Krakow­
skim. W godzinach popołud­
niowych zgromadziły się od­
działy ORMO, KBW, MO,
Wojska Polskiego, młodzieży
Zrzeszonej w szeregach SP,
przedstawiciele partii, władz
i instytucji. W uroczystościach
wziął udział zastępca główne­
go komendanta Milicji Oby­
watelskiej gen. Księżarczyk,
wicewojewoda mgr M. Rubiń­
ski, mjr Trzepiński, mjr Bie-
szczanin, lept. Kaczmarek,
prez. Dobrowolski i inni.

Po złożeniu ranortu genera­
łowi Księżarczykowi, nastąpił
apel poległych. W przedwie­
czornej ciszy padały nazwiska
członków ORMO, najlepszych
synów robotniczych i chłop­
skich, którzy oddali swe życie

Młodzież ZAMP

czci Święto
Armii Radzieckiej

Uroczystą akademię ku u»

czczeniu 31 rocznicy powsta­
nia Armii Radzieckiej, która
odbyła się w sali Ii-go Domu
Akademickiego, zagaił prze­
wodniczący zarządu okręgo­
wego ZAMP kol. T. Hanu-
szek. Referat wygłosił, stu­
dent z kompanii akademic­
kiej ppor. J. Miksza, mówiąc
m. in. „Armia Radziecka ma

niezliczoną ilość przyjaciół i

sojuszników we wszystkich
częściach świata u wszystkich
narodów miłujących pokój**.

Referat przerywano burzli­
wymi oklaskami i okrzykami
na cześć Armii Radzieckiej i
jęj twórcy, Stalina.

Na akademii postanowiono
wysłać telegram do młodzie­
ży Związku Radzieckiego
zrzesonej w Komsómole.

W części artystycznej wzię­
li udział studenci z kompanii
akademickiej oraz Państwo­
wej Szkoły Dramatycznej, —

wykonując montaż słowno-
muzyczny o powstaniu Armii
Radzieckiej i Jej bohaterskich
walkach.

KOBIETY PRZYSTĄPIŁY
do współzawodnictwa

celem uczczenia 8 marca

Międzynarodowego Dnia Kobiet
Przodownice pracy z działu

zespórek hamulców z „Fablo-
ku" wezwały do współzawod­
nictwa na okres 19 dni praco­
wnice fabryki „Zieleniewskie­
go" w Krakowie. We współ­
zawodnictwie punktowana bę­
dzie ilość i jakość produkcji
punktualność w przychodze­
niu do pracy oraz czystość
maszyn.

Wezwanie kobiet zatrudnio­
nych w „Fabloku" podjęły
pracownice u „Zieleniewskie­
go**. Zawiązany został Komi­
tet Organizacyjny współzawo­
dnictwa pracy dla uczczenia
8 marca, Międzynarodowego
Dnia Kobiet Do współzawod­
nictwa stanęło 111 robotnic
„Zieleniewskiego**.

Współzawodniczyć
szczególne robotnice
społy.

będą po-
oraz ze-

*

CentraliW Państwowej
Handlowej — Cukry, w Urzę-

Nasi korespondenci donoszą

„Gazetka Ścienna" Gazowni

nie będzie gorsza niż MKE
W ślad za tramwajarzami

donieśli nam o swojej „Ga­
zetce Ściennej" ich najbliżsi
sąsiedzi z Gazowni Miejskiej.

Wybrany w dniu 22 bm.

nowy Komitet Redakcyjny w

osobach: Z. Wędzichy, S. Fi­
lipowicza, St. Rabiasza, M.
Pacaut® 8 K, Bednarskiego

w walce z wrogami Polski Lu­
dowej. Następnie uformował
się pochód, który przemasze­
rował ulicami miasta do Gro­
bu Nieznanego Żołnierza i
Grobów Poległych Żołnierzy
Radzieckich, gdzie złożono
wieńce.

W godzinach wieczornych
odbyła się uroczystość w sali
Teatru Młodego Widza, zakoń-

Z okazji 3 rocznicy powstania ORMO Zarząd Wojewódzki To­
warzystwa Przyjaciół ORMO wydał odezwę w której czytamy
m. in.

Oirtgwałate !

Mija trzy lata od chwili kiedy uchwałą Rady Ministrów po­
wołana została do życia Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatel­
skiej. Powołanie ORMO dyktowane było potrzebą ochrony zdo­
byczy demokratycznych, wzmożoną walką klasową, rozpętaną
przez wydziedziczonych obszarników i właścicieli fabryk j ko*
palń przez wszystkich tych, dla których Polska demokratyczna
przekreśliła prawo do wyzysku i pasożytniczego życia.

Ochotnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej nie zawiodła zau­
fania pokładanego przez obóz demokracji. Ciężkie i odpowie­
dzialne zadania swe wypełniła, swój egzamin dojrzałości zdała
w okresie referendum i wyborów do Sejmu Ustawodawczego.
Lud pracujący pokazał, że potrafi nową Polskę nie tylko odbu­
dować, ale i obronić jej zdobycze demokratyczne.

W tych osiągnięciach jest wspaniały wkład Ochotniczej Re*

zerwy Milicji Obywatelskiej, która przodując w pracy w fabry­
kach I na roli, w walce z niedobitkami reakcji, ze spekulacją
i nadużyciami dokumentowała nieraz krwią serdeczną swe od­
danie Polsce Ludowej. Robotnicy, chłopi i szerokie masy społe­
czeństwa woj krakowskiego w dowód sympatii i przywiązania,
w dowód hołdu za wniesioną pracę w walce o utrzymanie ber

pleczeństwa, ładu i porządku na terenie naszego województwa,
ufundowały w trzecia rocznice powstania ORMO sztandar dla
oddziałów ORMO Ziemi Krakowskiej, wręczenie którego nastąpi
w dniu 27 lutego br. pod protektoratem min. Bezpieczeństwa
Publicznego gen. dyw. Radkiewicza i gen. dyw. Witolda.

Wielki był i jest wkład ORMO w dzieło walki utrzymanie
porządku i spokoju publicznego, wielkim też i masowym winien

być udział społeczeństwa w uroczystościach trzeciej rocznicy P°;
wstania ORMO.

W niedzielę dnia 27 lutego br. godz. 9 zbiórka oddziałów i or­
ganizacji z pocztami sztandarowymi na Rynku GŁ

Godz.
Godz.
Godz.
Godz.
Godz.

9.30 odsłonięcie i wręczenie sztandaru.
10 przemówienia.
10.45 odmarsz oddziałów oraz przygotowanie defilady.
11.45 defilada.
14 obiad żołnierski.

UWAGA KORESPONDENCI
FABRYCZNI!

W środę, dnia 2 marca br.,
o godz. 17 odbędzie się w lo­
kalu naszej Redakcji przy u-

licy Wiślnej 2, II piętro, od­
prawa korespondentów fa­
brycznych.

Prosimy o punktualne przy­
bycie.

dzie Wojewódzkim, Miejskiej
Kolei Elektrycznej odbyły się
zebrania kobiet zrzeszonych w

PZPR, na których podjęto
wiele zobowiązań w związku
z dniem 8 marca br. — Mię­
dzynarodowym Świętem Ko­
biet.

Postanowiono przystąpić do
współzawodnictwa pracy, wy­
dać walkę biurokratyzmowi i
marnotrawstwu gospodarcze­
mu. Kobiety, do dnia 8 mar­
ca, przystąpią gremialnie do
Spółdzielni Spożywców, zwer­
bują członków do Ligi Kobiet
i RTPD Przy Urzędzie Woje­
wódzkim zorganizują żłóbek i

przedszkole dla dzieci praco­
wników.

W Miejsk. Kol. Elektr. kon­
duktorki zobowiązały się nic
dawać okazji do raportów
karnych i nie przepuścić ani
jednego pasażera bez biletu, a

pracowniczki administracji —

wzmóc wydajność pracy i osz­
czędność materiałów.

zapowiada rozszerzenie wia­
domości z dziedziny kultural­
no-oświatowej, socjalnej i
sportowej.

Dzięki umieszczanym do­
tychczas wykresem wyników
współzawodnictwa pracy ga­
zetka ścienna jest atrakcją
przyciągającą wszystkich pra­
cowników.

czona odegraniem sztuki „Syn
pułku".

W tymże dniu otwarta zo­
stała świetlica ORMO-wców
w Zakładach Sodowych „Sol-
vay“ w Borku Fałęckim. Świe­
tlica jest doskonale wyposażo­
na, a do jej zorganizowania
przyczyniły się instytucje i
związki społeczne oraz dyrek­
cja Zakładów Sodowych.

Drogiścl przystępują
do

oszczędzania cyny
Członkowie Zrzeszenia Dro-

gistów RP w Krakowie, z ini­
cjatywy przewodniczącego p.
Szapsensona przystąpili do sy­
stematycznego oszczędzania
importowanego surowca — cy­
ny — używanej do wyrobu tub
do środków kosmetycznych,
kremów past itp. W wezwaniu
skierowanym do wszystkich
składów aptecznych i drogerii
woj. krakowskiego i rzeszow­
skiego, Zrzeszenie wydało po­
lecenie prowadzenia systema­
tycznej zbiórki zużytych tub,
co pozwoli na zaoszczędzenie
gospodarce narodowej znacz­
nej ilości cyny, a państwu
wartościowych dewiz.

boisk
dzie-

godzin
wśród

opieką
pomocą

w Ogródkach
Władze państwowe i samo-

rządowe wydają poważne
kwoty na opiekę nad dziec­
kiem. Jednym z najważniej­
szych zagadnień stanowi tu

zapewnienie dzieciom opieki
i warunków w czasie, gdy ro­
dzice są zatrudnieni w war­
sztatach pracy. Rolę tę mogą
spełniać Ogródki Jordanow­
skie, które coraz liczniej będą
organizowane w naszym mie­
ście, szczególnie w dzielnicach
zamieszkałych przez robotni­
ków.

Ogródki Jordanowskie prze­
widziane na terenie
sportowych, zapewnią
c.om spędzenie kilku
na świeżym powietrzu,
zieleni, pod fachową
wychowawczyń. Z

Miejskiej Opiece Społecznej
przyszły również kluby spor­
towe, jak „Grzegórzecki", „Ol­
sza" i „Nadwiślan", które po­
czyniły wiele przygotowań do
uruchomienia przy swoich bo­
iskach Ogródków Jordanow­
skich już wiosną br.

Sprawy te były tematem o-

brad Komisji Opieki Społecz­
nej, w czasie których złożono
również sprawozdanie z dzia­
łalności w uh. miesiącu. W

na front walki z analfabetyzmem
Jednym z najważniejszych

a zarazem trudnych do roz­
wiązania zagadnień jest wałka
z analfabetyzmem. W samym
woj. krakowskim szacuje się
liczbę analfabetów na 100 ty­
sięcy esób, z czego na miasto
Kraków przypada ok. 5 tysię­
cy. Rząd Polski Ludowej przy­
stąpił z energią do likwidowa­
nia tego smutnego brzemienia
przeszłości. Plan wielkiej o-

fensywy kulturalnej nakreślo­
ny przez Kongres Zjednocze­
niowy, przewiduje zlikwido­
wanie analfabetyzmu. Wysiłki
władz znajdują pc parcie i po­
moc licznych organizacji spo-

Młodzież szkolna
w hołdzie

Armii

Oswobodzicielce
W szkole podstawowej im.

Zbigniewa Oleśnickiego ist­
nieje koło Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, któ-
rt odznacza się wielką aktyw­
nością.

Koło urządziło akademię w

31 rocznicę powstania Armii
Radzieckiej. Dzieci zaprosiły
na nią przedstawicieli władz
szkolnych oraz przedstawicieli
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Zaproszone
zostały zamieszkałe w Kra­
kowie dzieci pracowników
Konsulatu Radzieckiego i Mi­
sji Wojskowej.

Miła uroczystość zakończyła
wspólna dziecięca zabawa ma­
łych obywateli.

ftosną szeregi 2TTIP

„Zobowiązujemy się szerzyć
ideę ZMP, werbować człon­
ków i zakładać nowe koła w

poszczególnych zakładach pra­
cy. Zobowiązujemy się wziąć
udział we współzawodnictwie
pracy i kampanii oszczędno­
ściowej" — tak brzmi m. in.
rezolucja uchwalona na ze­
braniu aktywu młodzieżowego
Związku Zawodowego Koleja­
rzy Okręgu Krakowskiego.

Po referacie ideologicznym
przewodniczącego zarządu
miejskiego ZMP kol. Cebuli,
zabrał głos przedstawiciel KM
PZPR tow. Zajączkowski,
który podkreślił szerokie mo­
żliwości kształcenia się mło­
dzieży na wyższych uczel­
niach i opiekę, jaką Zjedno­
czona Partia otacza młodzież,

Zebrana na aktywie mło­
dzież jednogłośnie uchwalilła
wstąpić w szeregi ZMP.

Na zebraniu byli obecni
przedstawiciel zarządu okrę­
gowego ZZK tow. M. Bruna-
giel, przewodniczący sekcji
młodzieżowej przy kole ZZK
Kraków M. Gadacz. (IZ)

Jordanowskich
styczniu br. korzystało z po­
mocy 4.600 osób. Wydatkowa­
no na ten cel ponad 1.311 tys.
zł. Opieka nad dzieckiem ob­
jęła 370 dzieci, a koszt jej wy­
niósł 530 tys. zł.

Przeprowadzono również in­
spekcję schroniska brata Al­
berta, w wyniku której oka­
zało się, że ze schroniska ko­
rzystało wielu ludzi zdolnych
do pracy i nie mających stałe­
go miejsca zamieszkania. —

Skierowano ich do pracy
względnie postarano się o

jakieś miejsce zamieszkania.
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FILHARMONIA KRAKOWSKA

w niedzielę, dnia 27 bm. o go­
dzinie 1130 odbędzie się

Powtórzenie

INAUGURACYJNEGO KONCERTU

ROKU CHOPINOWSKIEGO

zostaną wykonane utwory:
Chopin — Koncert fort, e-moil
Chopin — Koncert fort, 1-moll
Jako soliści wystąp ą: Henryk
Sztomoka i Bolesław Woytowicz.

Dyryguje: Adam Kopyciński..
Przemówienie wygłosi. Prze­

wodniczący Wojew. Kom. Roku
Chopinowskiego 1949 — Wice­
wojewoda Mgr Rubiński.

Bilety do nabycia w kasie Fil­
harmonii, ui. Zwierzyniecka 1.

Uwaga: Passe-Partout i bile­
ty zniżkowe nieważne. -7..
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łecznych, bez których udziału
walka z analfabetyzmem nic
mogłaby osiągnąć należytych
rezultatów.

Na obszarze woj. krakow­
skiego działało 488 kursów
państwowych i społecznych i 5
szkół powszechnych dia doro­
słych. Ogólna liczba uczących
się przekraczała 9 tys. osób,
liczba ta wzrasta z każdym
dniem. Państwowe fundusze
wyasygnowane na walkę z a-

nalfabetyzmem wynoszą w ro­
ku bieżącym 15 mil. zł, stano­
wiąc poważną bazę finansową
dla rozwoju kursów.

Zwalczanie analfabetyzmu
przez państwo i organizacje -

społeczne napotyka jednak na

pewne trudności. Wielu anal­
fabetów nie docenią umiejęt­
ności czytania i pi&nla, inni
znów, powodowani fałszywym
wstydem nie chcą się przy­
znać do swego upośledzenia,
co utrudnia ustalenie dokład­
nej liczby analfabetów. Noto­
wano również niewłaściwe u-

stosunkowanie się kierowni­
ków fabryk i instytucji, którzy
nie ułatwiali robotnikom uczę­
szczania na kursy.

Skuteczność walki z analfa­
betyzmem wymagałaby wpro­
wadzenia zagrożonego sank­
cjami obowiązku rejestrowa­
nia się analfabetów i uczenia
się na odpowiednich kursach,
Plan w tej dziedzinie przewi­
duje w woj. krakowskim ob­
jęcie nauczaniem przede wszy-
słkim młodocianych analfabe­
tów i w wieku produkcyjnym,
tj. do 50 lat. Pierwsza z sześciu
kampanii zwalczania analfa­
betyzmu, zaplanowanych na

najbliższe trzy lata, przewidu­
je zorganizowanie 2.900 kur­
sów. Całokształtem tych zaga­
dnień kieruje w skali woje­
wódzkiej — Wojewódzka Ra­
da dla Zwalczania Analfabe­
tyzmu.

Sj»oW
Finowie i Czewmcy

triumfują
w sztafecie 4x10 km

.ZAKOPANE (tel. włj. W so„
botę przy doskonałych warun­
kach śniegowych, i 2°-wym mro­
zie. rozegrano następną komiku.,
rencie „Pucharu Tatr" — bieg
rozstawny 4X10 km.

W konkurencji tej odnieśli
pełny sukces Finowie i Czecho-
słowacy zajmując pierwsze
cztery miejsca, Polacy uplaso­
wali się dopiero na piątym.

Trasa była podzielona a®
dwie pętle. Pierwszą biegła ze
stadionu PZN przez Żywczan*
skie Lipki drogą do Kościelisk
przez Krzeptówkł i Księżym
Lasem wracała na stadion. Dra.
ga zaś pętla prowadziła przez
Kuźnice na Bystre pod Nosal,
dalej przez Olczvska ponad
Jaszczurówką w kierunku Mor­
skiego Oka, następnie przez
las do Ronda i ul. Czecha na

stadiom PZN-ti.

WYNIKI SZCZEGÓŁOWE
1) Sztafeta fińska w składzies

Pusnpeiri Martii, Vide Helgo.
Suo-malainen Irlo, Salomen Eero
w czasie ogólnym 3,01,35 godz.

2) Zespół czechosłowacki I:
Hlavac, DvOrak, Balvin i Car„
dal uzyskując ogólny czas

3,02.11 godz.
3) Czechosłowacja II w skła­

dzie: Zaisek, Kovalcik. Oljak,
Zaturecky — czas 3,03,39 godz.

Również na czwartym miej­
scu znalazł się trzeci zespół
czechosłowacki, a Polską na

w składzie: Holeksa
ca-Fronek, Kwapień,

Bukowski uzyskując ogólny
czas 3,06,53.

Dalsze miejsca zajęły eztafer
Polski, Węgier i Rumunii.tv

KRAKÓW—ŁÓDŹ
W TENISIE STOŁOWYM

najbliższą niedzielę (tj. 27 bm-ł

spo-
mię-
6tO-

w

mieszkańcy Krakowa będą mieli
sobność oglądania ciekawego
dzymiastowego meczu w tenisie

łowym, pomiędzy reprezentacjami Ło­
dzi i Krakowa.

Goście przyjeżdżaj w swym naj­
lepszym składzie z Krzysiakiem na

czele, który był dużą rewelacją osta­
tnich mistrzostw Polski w Lublinie
Barw Krakowa bronić będą Zięba, Do­
bosz, Kowal 1 Redner.

Spotkanie odbędzie się o godz. 8®

wsaJdWFiKF(Sokół)przyuLW
nifeeto Lipcowego 27„
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Spotkanie bokserskie

POLSKA— C5K

śidbędsśe się ui Zimie
Międzypaństwowy mecz pię­

ściarski Polska—Czechosłowa­
cja, wyznaczony na 10 marca

)>r. nie odbędzie się, jak było
sjrojektowane w Pradze, lecz w

‘Ślinie (Gottwaldowo).
Drugi natomiast mecz rewan­

żowy w dniu 12 marca, br. ro­
zegrany zostanie w Nowych

Zamkach na Słowacji.
Spotkanie Polska—CSR bę­

dzie prowadzone przez neutral­
nego arbitra — Austriaka Win­
klera.

Niedzie le sirtkania
pilkat sicie

iisoisjch m siakich
W dniu dzisiejszym odbędzie

tię na Śląsku szereg spotkań ■
piłkarskich, w których wystą­
pią drużyny pierwszej i drugiej
:igi.

Puch wyjeżdża do Siemiano­
wic, gdzie zmierzy się z Sie-
: nienowi czanką,

polonia bytomska walczyć
będzie z Metalem (Bytom).

W Zabrzu Szombierki spę­
kają sie z tamtejszym Górni­

kiem, a w Lipinacth zobaczymy
,itrakcyjne spotkanie pomiędzy
Naprzodem (Llpiay) a GZKS 27

. Orzegów).
Do powyższych spotkań czo­

łowe drużyny śląskie wystąpię
w swych najlepszych składach

Fuzja czatowych
klubów Żywca

KRAKÓW. Dwa czołowe klu-

JjyyZywca: ZMP „Soła" i SKS
.Koszarawa" postanowiły połą,

•czyć się w jedną całość organi­
zacyjną, p. n. „Zrzeszenie Spor-
owe Związkowiec'1 w Żywcu

W ten sposób Żywiec otrzyma
ńlny klub sportowy, który mo­
le odegrać dużą rolę w piłkar-
Jtwie, gdyż zarówno „Soła',
jak i .Koszarawa" zdobywały
wielokrotnie tvtuł mistrza pod-
okręgu KOZPN.

OTWARCIE MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW
NARCIARSKICH

Narciarze rumuńscy przed trybunami

„------------- Z. (BAZETĄ KRAKOWSKA

S8ESE3Y PMaSZT R&DZIECO3S

Sportowcy radzieccy byM.
przed wojną stosunkowo ma­
ło znani za granicą, głównie z

racji nielicznych kontaktów

sportowych z różnymi pań­
stwami Europy.

Pierwszy wyjazd za granicę
radzieckich piłkarzy miał
miejsce jeszcze w roku 1923.
Wyjeżdżała wówczas drużyna
piłkarska do Szwecji, Finlan­
dii i Niemiec, gdzie spotyka­
ła się z robotniczymi druży­
nami tych państw i nie prze­
grała żadnego spotkania.

W roku 1924 odwiedziły
ZSRR drużyny piłkarskie
Turcji i Finlandii.

W roku 1926 reprezentacja
piłkarska górników Zagłębia
Donieckiego bawiła w Niem­
czech, a do ZSRR zawitali zaś
piłkarze łotewscy.

Jeśli chcielibyśmy wyliczyć
wszystkie wyjazdy sportow­
ców radzieckich za granicę od
roku 1923, aż do wybuchu
drugiej wojny światowej, to

uzyskaliśmy bardzo pokaźną
cyfrę.

Z najlepszych wyników u-

zyskanych za granicą przed
wojną, należy • przytoczyć
zwycięstwa reprezentacji Mo­
skwy w roku 1934 i 1935 nad

zawodowymi piłkarskimi klu­
bami Francji „Red Star" i
„Racing Club". — Miano, ża

sportowcy radzieccy nie bra­
li udziału w olimpiadach i
mistrzostwach świata — sta­
le doskonalili swą technikę
sportową i kroczyli naprzód.

roku odwiedzili
ci nożnej — An-

Było to możliwe dzidki te­
mu, że

sport w, ZSRR miał stwo­
rzone takie możliwości

rozwoju, jakich nie po­
siadało żadne państwo.
Szerzej i liczniej wystąpili

sportowcy radzieccy na are­
nie europejskiej i światowej
dopiero po zakończeniu ostat­
niej wojny.

Odtąd rozpoczęły się trium­
fy sportu radzieckiego we

wszystkich dziedzinach spor­
tu w skali międzynarodowej.

Początek zrobili moskiewscy
.JJynamowcy", którzy w listo­
padzie 1945 1

ojczyznę piłki
glię. Zaszczyt reprezentowa­
nia po raz pierwszy barw Z.
S. R. R. po wojnie na arenie
międzynarodowej przypadł w

udziale piłkarzom „Dynamo"
dlatego, że klub ten reprezen­
tuje stare i najlepsze trady­
cje sportowe ZSRR, a jego
drużyna piłkarska zwyciężyła
w ostatnich mistrzostwach
Związku Radzieckiego (rok
1940) oraz w pierwszych mi­
strzostwach powojennych (r.
1345), wykazując przy tym
znakomitą formę i wyższość
nad przeciwnikami.

„Dynamowey" rozegrali w

Anglii 4 spotkania (w Londy­
nie, Cardiffie, Glasgow) wy­
grywają 2 mecze i 2 remisu­
jąc.

Zwycięstwo nad drużynami
tej miary, co wielokrotny
mistrz Anglii, posiadacz pu­
charu — .Arsenał" oraz nad
„Cardiff —- City" — remisy a

mistrzami Sżkdbji — Ran-
gers" i londyńską „Chelsea"—
były tak sensacyjne, a forma
i technika Rosjan tak błysko­
tliwe, że sukcesy piłkarzy ra­
dzieckich rozniosły szerokim
echem po całej kuli ziemskiej
i wzbudziły podziw światowej
opinii sportowej.

Śladami „Dynamo" na pod­
bój stadionów Europy ruszy­
ły drużyny piłkarskie „Spar-
ta.k“, „CDKA", „Dynamo" (Ty
flis), „Torpedo" i inne, które
w roku 1946 grały w Jugosła­
wii, w Polsce, Bułgarii, Al­
banii, Rumunii, Finlandii i

Szwecji, odnosząc wszędzie
wspaniałe sukcesy. — Ogólny
stosunek bramek w tych spot­
kaniach — 111 —43 na korzyść
piłkarzy radzieckich mówi sam

za siebie.

Jesień roku 1947 przyniosła
nowe sukcesy piłkarzom ra­
dzieckim.

Drużyna piłkarska „Torpe­
do" w swym tournee po Wę­
grzech wygrała wszystkie trzy
mecze z czołowymi zespołami
węgierskimi, uzyskując ogól­
ny stosunek bramek 13:4.

Drużyna piłkarska „Dyna­
mo" z Moskwy pokonała w

Sztokholmie i Goeteborgu
najlepsze zespoły Szwecji —

Norrkoeping ~

Kamraterna
sunku 5:1.

Wreszcie
wygrali w Pradze
2:1.

Tak przedstawia się bilans

Kamraterna

Goeteborg
i

w sto-

CDKA

Spartą
pi&arae

s®

Imprezy sportowe
w czasie Targów Poznańskich

POZNAN. Celem uzgodnie­
nia przeprowadzenia w okresie
trwania Międzynarodowych
Targów, Poznańskich szeregu a-

trakcyjnych imprez sportowych

Zawody łyżwiarskie
w Mińsku

MOSKWA W M'ńsku zakoń.
czyły się wielkie zawody łyż­
wiarskie, z udziałem czołowych
zawodników Ukrainy, Białorusi,
Łotwy, Estonii i republiki Kare-
lo-Fińskiej.

Każda reprezentacja składa­
ła się z 4 drużyn: męskiej, żeń­
skiej oraz juniorów. Pogoda nie
była nadzwyczajna, a w czasie
zawodów padał mokry śnieg. —

Mimo ciężkich warunków. sto­
czono w poszczególnych kon­
kurencjach zacięte walki o

zwycięstwo.
Bieg na 500 m. wygrał

Strood (Ryga) w czasie 48.6 s.

Zeszłoroczny mistrz ZSRR —

Bolszakow, reprezentant Biało­
rusi, wygrał 3 km. w czasie
6:14,0 min. na 1.500 sn.

Strood s Bolszakow uzyskali
Jednakowy czas — 2:37,4 min.

W klasyfikacji ogólnej mL
strzostwo Indywidualno zdobył
Bolszakow (Białoruś). Pierwsze

miejsce wśród kobiet zajęta
również reprezentantka Biało­
rusi — Zinaida EolszaJ-^wa.

Drużynowo zawody wygrała
Łotwa.

sporcie radaśec-

radziecki znaj-
na najwyższym

sportu świato-

startów radzieckich na arenie

międzynarodowej — bilans

naprawdę imponujący.
Czeska gazeta „Mlada Fron-

ta“ mówi o

kśn:
„Sport

duje się
poziomie
wego. Nie znaczy to oczy­
wiście, że sportowcy ra­
dzieccy we wszystkim są

lepsi od innych: kto jed­
nak pomyśli o tym, jak
krótki jest okrds rozwoju
sportu w ZSRR i jakie
olbrzymie rezultaty w tym
okresie osiągnięto — ten

przyzna, że wyniki te są
wspaniałe".

— wyłoniona została specjalna
komisja przy Obywatelskim
Komitecie Propagandy MTP, w

skłarf której weszli: mir Janic­
ki — dyr. Woj. UKF, dyr. Dem­
biński — naczelnik MWWF,
mgr Balcer z Kuratorium, Dzie­
dzic z OKZZ oraz Marcinkow­
ski — prezes POZLA.

Komisja ta, rozpoczynając
©wą działalność, wyznaczyła już
pierwsze zawody, które odbędą
eię w Poznaniu w czasie Tar­
gów, a mianowicie: mecz pił­
karski o puchar śp. Kałuży,
między Krakowem . Pozna­
niem, zawody lekkoatletyczne
Poznań—Gdańsk, mecz pływac­
ki „Warta"—„Grom", dalej za­
wody szermiercze z udziałem \
najlepszych szermierzy s

’

całej
’

Polski, zjazd gwiaździsty Au-
tomobłlklubbu R. P. oraz zawo­
dy motocyklowe na żużlu.
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NIEDZIELA
SPORTOWA

KRAKÓW. — Godz. 9: Ze.
branie klubów należących
do Ż. S. „Związkowca", w

sali ZKS Legia, ui. Sław­
kowska 6 I p.

Godz. 11,39: Na boisku
Garbami mecz piłki nożnej
Legia (W wa)—Garbarnia.

Godz, 11.30: Na stadionie
ZKS Cracovia zawody towa­
rzyskie Dębski—Cracoyia.

Godz. 14,30: Na boisku

Korony mecz piłki nożnej
Płaszowianka—Korona.

Godz. 16: Na sali WUKF,
uL Manifestu Lipcowego
międzymiastowy mecz tenisa

Stołowego Łódź—Kraków.

Godz. 16: Na sali WUKF,
ul. Manifestu Lipcowego roz.

grywkf o mistrzostwo krak.

klasy A w koszykówce.
Godz. 17: Na pływalni

Polskiej YMCA zimowe mi-
strzostwa pływackie.

CHRZANÓW. Towarzy­
skie. spotkanie piłkarskie
Gwardia—Wisłą—Fablok.

KATOWICE. Drugi dzień

Indywidualnych mistrzostw
Polski w zapasach i podno.
szeniu ciężarów.

SIEMIANOWICE. Spotka­
nie piłkarskie Ruch—Sie-
snianowiczaiika.

BYTOM. Spotkanie piłkar­
skie Polonia (Byt.)—Metal.

ZABRZE. Mecz piłkarski
Szombierki—Górnik,

LIPINY, Naprzód—GZKS
27.

ŁÓDŹ, Obrady Okręgowe-
go Związku Motocyklistów.

WROCŁAW. Międzynaro.
dowe zawody bokserskie se­
niorów Węgry—Polska.

POZNAN. Towarzyskie
spotkania w piłce nożnej:
Warta—Adnilra, ZZK—Lu.
boński KS.

, ,, SZĆZECIN. MiędzyiiiiartO- :

we zawody bokserskie War t

szawa—Szczecin.

i

Wyd. Robotnicza Spółdzielni*
Wydawnicza „Prasa" Kraków

Wiślna 2, teł. 558-62

dać pieniądze. Jedno tylko pozostało, spróbo­
wać szczęścia w jakiej „bawarii”. Mógł coś

sjeść i przy płaceniu zażądać zmiany banknotu.
Przechodząc tedy zaczął zaglądać do różnych

bawarii. Ale kręciło się w nich zbyt dużo lu­
dzi. Nareszcie zaszedł do takiej, w której szyn,

karz był sam. Zacisnął pięści, na wszystko przy­
gotowany i wszedł

— Może mi pan zmienić sto dolarów?

Szynkarz był człowiekiem rosłym, posiadał
głos ochrypły, a szczęki siłacza zawodowego.
Twarz miał pokrytą 6zczeciniastym zarostem,
nie golony był od trzech tygodni.

— Czego chcesz?
— Pytam się. czy pan może soi zanienźć «t®

dolarów?
— A skąd ty masz sto dolarów?
_

Co panu do tego! Mam i. chcę zmienić.

Zapłacę za to.
— Pokaż ńo.
_

A zmieni pan? — zapytał Jurgis, kurczowo
w kieszeni zaciskając pięść z banknotem.

— Cóż u Ucha, jakże mam wiedzieć, czy
bankonł nie jest czasem fałszywy! Za kogo
mnie bierzesz!

Jurgis wyjął bai&aoi z kieszeni, pokazał z

daleka, szynkarz patrzyŁ Potem zmierzyli się
wzrokiem nieprzyjaznym, Wreszcie Jurgi# wrę­
czył mu papier.

Szynkarz obejrzał go z obu stron nader uwa­
żnie Następnie popatrzył pod światło. By) no­
wy czysty, to właśnie budziło podejrzenie. Jut-

gis śledził każdy ruch ezynkarza.
Szynkanz niowu spe-jrzał na Jurgisa J rzek?:
— Hm, kupisa co?
Stał przed włóczęgą w łachmanach, s

StMcfosr

Grzęzawisko
Wy/qtek i powieści, które} druk rozpo­
czynamy jui w najbliższych dniach

—Jurgis dźwignął się- Był wściekły. Ale drzwi

się zatrzasnęły, cały gmach tonął w mroku. Ża­
dnego do niego dostępu. Po chwili poczuł lo­
dowe tchnienie wiatru. Tedy zawrócił i pośpie-
szni-e odszedł.

Znalazł się znowu w bardziej ozywwnerj czę*
ści miasta. Przystanął. Nie chciał zwracać na

siebie uwagi. Pomimo ostatniego upokorzenia
serce jego biło triumfem. Grę przecież ostate­
cznie wygrał Od czasu do czasu wsadzał rękę
do kieszeni, aby się przekonać, czy ma ów

banknot stndolarowy.
Zaczął się zastanawiać i po drwili doszedł

do wniosku, że znajduje się jednak w położe­
niu fatalnym Oprócz. Owego banknotu nie po­
siadał ani centa. Musi szukać sobie noclegu,
a więc musi ów banknot zmienić.

Ruszył dalej. Pół godziny przeszło zastanawiał

się nad tym zagadnieniem. Gdyby w przyta u

noclegowym zmienił taki banknot, zamordowa­
no by go jeszcze tej nocy. Mógł iść do jakieg
hotelu albo na stację zmienić pieniądze a»

cóż ludzie powiedzieliby o nimi Skąd w rękac
włóczęgi taki banknot? Zaaresztowano by S®
na pewno. Jakże się będzie tłumaczył? Rano
Master Freddie zbudzi się. zauważy brak pie­
niędzy, sMiteże sa. mim pogoń, będzie musiał o«r

obandażowaną, smród szedł od niego — i taki
miał 6to dolarów!

— Wypiję kufel piwa — itzefcł Jurgis.
— Ali right, zmienię.
Wetknął banknot do kieszeni, napełnił kufel

piwem i postawił na stole. Następnie podszedł
do kasy, wyciągnął skrytkę, wreszcie dobył pie­
niędzy i począł Jurgisowi odliczać na stół. Dwie
sztuki po dziesięć centów, jedną dwudaiesto-
piędocentową oraz półdolarówkę.

— Oto tu jest
Jurgis czekał, myślał, że szynkarz ras Jesz­

cze sięgnie do kasy.
Nareszcie rzekł:
— A dziewięćdziesiąt dziewięć dolarów?
— Czyś zwariował?
Jurgis wytrzeszczył na niego oczy. Przez

chwilę przerażenie zupełnie go sparaliżowało.
Nagle ogarnęła go dzika, ślepa wściekłość. Ry­
knął jak zwierz chwycił kufel i cisnął nim w

ezynkarza. Ten szybko przechyli) się w bok,
kufel go minął. Ale Jurgis zdrową rękę pod­
niósł groźnie, zacisnąwszy ją w kułak: 6zynkarz
jednak wymierzył mu tak silny policzek, że

Jurgis padł na wznak. Gdy się dźwignął z pod­
łogi szynkarz wrzeszczał:

— Na pomoc, na pomoc!
Jurgis chwycił butelkę, cisnął w jego stwsnę

ten jednak znów się uchylił a butelka tozflu-
kła się o ścianę. Wtedy Jurgis rzuci) snę na

niego Ale szynkarz potężną pięścią uderzył go
między oczy. Jurgis padł drugi raz. Teraz ode­
mknęły się drzwi, wpadło dwóch ludzi i to wła­
śnie w chwili, qdv wściekły Lftwin pozrywał
bandaże z diorej ręki

— Baczność — zawołał szynkom. — Q» aśęga
po ssM

Przekonawszy się, ±e przybysze śpieszą mu z

pomocą, rzucił się ponownie na Jurgisa, po­
wali) qo. a wszyscy trzej przydusili go do por-
dłogi swymi ciałami

Po chwili wpadł do erynką policjant, a szyn­
karz zawoła):

— Pilnujcie się. on ma przy soWe nóż!

Jurgis dźwignął się na kolana. W tej chwili

policjant zdzieli) go palką przez głowę. Acz­
kolwiek udeirzente nieco Jurgisa oszołomiło,
zerwał się jak raniony byk i począł się bronić.
Pałka policjanta jednak ponownie uderzyła go
w głowę. Pad) na podłogę jak długi

Policjant przykucnął przy nim, patrząc, czy
może raz jeszcze wstanie. Szynkarz trzyma) się
za głowę.

— Jezu myślałem, że mrJe zabij®' Gry źgnął
mnie gdzie nożem?

— Nie widzę żadnej rany — rzekł policjant
co się tu stało?

— Pijana szelma i koniec — w dodatku ku­
lawa mucha! Ale o mało mi porządnie nie do­
jechał Poślij pan, panie Biily, po pomoc.

— Nie warto — już 6ię ode brond, a daleko
uś® Jest

Ujął Jurgisa aa kohAsra i szasysn^
—- Wstawaj zaraź, słyszysz?
Ale Jurgis się nie ruszał. Szynkarz podszedł

do kasy, 6chowa) w bezpieczne miejsce ban
knot następnie wziął szklankę wody i wylał ją
na głowę Jurgisa.

Jurgis począł jęczeć. Policjant dźwignął go
i wywlókł na ulicę. Posterunek znajdował się
zaraz na zakręcie ulicy. Po upływie kilku ud­
ani Jurgis ażedzia? Już aamknięty w celL.
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CENTRALNY TEATR ARMII

CZERWONEJ

T\J a dzień rocznicy Arrni Ra-
* ’

dzieckiej, Centralny Teatr
Armii Czerwonej wystawił dwie

premiery: sztukę Mikołaje Win-
nikowa „Szeroki step" o ży­
ciu radzieckiej wsi kołchozo­
wej i sztukę Jony Pruta „Ocean
Spokojny" o bohaterskich wy-
czynach marynarzy łodzi pod­
wodnych.

W roku bieżącym teatr ten
obchodzi 20-Iecie swego istnie­
nia. W ciągu tego okresu teatr

zyskał sobie duże uznanie u

widzów. Wystawił on szereg
sztuk ,obrazujących najwięk­
sze wydarzenia ostatniej woj­
ny, iak np. bitwę pod Stalin­
gradem. wyzwolenie Krymu, o-

bronę Leningradu I inne. W
wielu sztukach poruszane są za­
gadnienia wychowania mło­
dych żołnierzy i stawiane zaga­
dnienia obowiązku I honoru ra­
dzieckich oficerów i żołnierzy.
Teatr wystawia także sztuki,
obrazujące współczesną rzeczy­
wistość radziecka 1 utwory dra­
matyczne z światowego reper­
tuaru. Teatr nie stroni również
od wystawiania sztuk młodych
pisarzy, którzy wyszli z szere­
gów Armii Radzieckiej.

Centralny Teatr Armii Czer­
wonej mieści się we wspania­
łym budynku, wybudowanym
na krótko przed wojną. Gmach
teatru ma kształt gwiazdy pię­
cioramiennej jako emblematu
Armii Radzieckiej. Sala teatral­
na mieści ponad 1000 widzów.

©

Nowy zbiór

prze kła d ów
Mickiewicza

Nakładem wydawnictwa
„Prawda" wyszedł w 150

tys. egzemplarzy nowy zbiór

wybranych utworów Adama
Mickiewicza. Zbiór zawiera:

ballady, sonety, bajki, fragmen­
ty z „Konrada Wallenroda", z

„Dziadów" i „Pana Tadeusza".
Komentarze do utworów napi­
sał Marek Zywow Zbiór za­
wiera również artykuł pt. „Mic­
kiewicz w przekładach na ję­
zyk rosyjski". W artykule tyra
dokonano przeglądu przekła­
dów utworów Mickiewicza,
które rozpoczął w 1882 r. Konrad

Rylejew, a kontynuowali na­
stępnie Puszkin, Lermontow,
Fiet, Briusow i inni. Wielu

przekładów dokonali poeci ra­
dzieccy. W artykule wskazuje
się, że w żadnym kraju nie do­
konano tak wielu przekładów
utworów Mickiewicza jak w

Związku Radzieckim.

•

Przed rocznicą
urodzin Swcłenhi

W marcu upływa 135 lat
'od dnia urodzin wielkie­

go poety ukraińskiego Tarasa
Szewczenki. W związku z tą
datą filologowie i historycy li­
teratury w Charkowie przygo­
towali wiele interesujących re­
feratów i odczytów. Docent li­
teratury ukraińskiej na uniwer­
sytecie charkowskim Eudokla
Ponomarenko napisała pracę na

temat jedności narodów sło­
wiańskich w twórczości Szew­
czenki. Autorka analizuie u-

twory pisarza czeskiego Gaw-
liczka, wykazując wpływ poety
ukraińskiego na pisarza cze­
skiego.

Swi wkrótce

„6BZEZAWISK0“
Uptor.a Sinclaira

w Gazecie

Krakowskiej

Dr Stefan Morawski

O czym powinna mówić estetyka?
(Podstawowe prawa estetyki marksistowskiej)

Uczeni wychowani w świato­
poglądzie mieszczańskim zwy­
kle twierdzą, że estetyka jako
nauka jest właściwie częścią
psychologii Marksiści odrzuca­
ją te definicję. Do zagadnień
estetycznych należy przecież
także takie zjawisko jak zależ­
ność twórcy od określonego _ __ ____

środowiska socjalnego, albo np. stawiać pewne żądania twór-
to, jak dzieło oddziaływuje na

społeczeństwo, gdzie, i dlaczego
znajduje odbiorców. Estetyka
— —powie marksista .— jest
nie tylko nauką o prywatnych

Samorząd miejski
organizuje

upowszechnianie
kyltisry

Na porządku dziennym ostat­
niego posiedzenia Komisji Kul­
tury i Sztuki Miejskiej Rady
Narodowej w Krakowie znajdo­
wał się m, in. również i okól­
nik kancelarii Rady Państwa z

dnia 30 grudnia ub. r. w spra­
wie instrukcji działalności sa­
morządu na polu kultury i sztu­
ki. Okólnik ten, skierowany do
prezydiów wojewódzkich, miej­
skich i powiatowych rad naro­
dowych, stoi w związku z dal­
szym porządkowaniem zakresu
działania samorządu i obejmu­
je zaaprobowane przez Radę
Państwa wytyczne w dziedzinie

kultury i sztuki, ustalone z wła­
ściwymi czynnikami rządowymi.
W myśl tych wytycznych za­
kładanie i prowadzenie mu­
zeów, z wyjątkiem miejskich
muzeów o charakterze wyłącz­
nie lokalnie historycznym, na­
leży do państwa. Wszystkie
muzea samorządowe, nie odpo­
wiadające temu charakterowi,
będą przejęte przez państwo
najpóźniej z dniem 1 stycznia
1950 r. Muzea historyczne, któ­
re mogą prowadzić w drodze
wyjątku poszczególne miasta,
mogą być poświęcone wyłącz­
nie historii danego miasta.

Zawodowe teatry, opery i fil­
harmonie zakłada i prowadzi
państwo. Istniejące w tej chwi­
li samorządowe przedsięwzięcia
tego rodzaju będą przejęte
przez Ministerstwo Kultury i
Sztuki najpóźniej z dniem 1

stycznia 1950 r.

Szkoły artystyczne zakłada i

prowadzi państwo. Samorządo­
we szkoły tego typu będą prze­
jęte przez Ministerstwo Kultu­
ry i Sztuki najpóźniej z dniem
1 stycznia 1950 r.

Zachodzi możliwość, że nie­
które muzea samorządowe,
zwłaszcza posiadające większe
znaczenie ze stanowiska ogól-
nopaństwowego, zawodowe tea­
try, opery, filhai monie oraz

szkoły artystyczne — będą mo­
gły być przejęte przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki już w

ciągu roku 1949.
Z dniem 1 stycznia 1950 r.

znikną z budźętów samorządo­
wych wszelkie wydatki na mu­
zea, zawodowe teatry, opery,

i filharmopie oraz szkoły artysty­
czne. - \

Samorządowe muzea, zawo­
dowe teatry, opery, filharmonie
oraz szkoły artystyczne zostaną
przekazane państwu WTaz z ca­
łym majątkiem nieruchomym i

ruchomym.
Zgodnie z tymi wytycznymi

właściwym polem działalności
samorządu na polu kultury i
sztuki jest upowszechnienie kul­
tury na danym terenie. W tym
celu samorząd winien zakładać
i prowadzić świetlice i domy
ludowe oraz popierać material­
nie i moralnie tudzież brać u-

dzial w organizowaniu teatrów
amatorskich, chórów ludowych
ftp. imprez.

Samorząd powinien roztoczyć
szczególną opiekę nad miejsca­
mi straceń i pomnikami mę
czeństwa przez zabezpieczanie
nieupamiętnlonych jeszcze
miejsc straceń i konserwowa­
nie pomników.

W ramach powyższych wy­
tycznych Krakowska Komisja
Kultury i Sztuk) ustali pro­
gram swej działalności na jed­
nym z najbliższych swoich po­
siedzeń.

Czesław Dylowicz

radościach doznawanych wobec
jakiegoś dzieła; jest również w

pewnym sensie nauką o pozna­
waniu rzeczywistości społecznej
i wychowywaniu odbiorców.
Bada^na warunki powstawania
i rozchodzenia się dzieł litera­
tury, sztuki, muzyki czy filmu,
bada je w tym celu, by móc

com Ostatecznym jej zadaniem

jest sformułowanie takich po­
stulatów twórczości, by dzieło

mogło jednocześnie cieszyć
nas, wychowywać ideologicz­
nie i moralnie, i przysposabiać
do czynnego współudziału w

budowaniu świata. Ponieważ

estetyka jest częścią ogólnej
nauki o całokształcie zjawisk
społecznych, więc mamy pra­
wo mówić o estetyce marksi­
stowskiej. Opiera się ona bo­
wiem zarówno na marksistow­
skiej *e®rii poznania jak i na

marksistowskiej nauce o spo­
łeczeństwie.

Cztery prawa wysuwa estety­
ka marksistowska: Oto pierw­
sze z nich: .JJaźde dzieło Jest

wytworem określonych warun­
ków socjalnych"; znaczy to że
w każdym dziele artysta (pi­
sarz, malarz czy muzyk) przeja­
wia poprzez swoje osobiste
poglądy i odczucia to, co tkwi
w społeczeństwie, które go wy­
chowało. Wszystkie myśli i

pragnienia wyrażone w tym
direłe powstawały w ścisłym
związku z określonymi zmiana­
mi historycznymi. Zmiany te
zaś następowały wskutek prze­
obrażeń gospodarczych. Za ty­
mi przeobrażeniami poszły in­
ne, w dziedzinie ustrojowej,
prawnej i obyczajowej. Za ty­
mi z kolei nastąpiły zmiany w

sposobie myślenia i tłumaczenia
sobie świata. Dzieło artystyczne
jest wyrazem tych długotrwa­
łych przeinaczeń, które mają

Pomnik śląski
Xawerego Dunikowskiego

Wielki czyn Xawerego Du­
nikowskiego — ofiarowania

państwu dorobku artystycznego
całego życia — wywołał echo
w całym kraju. Na dwóch wy­
stawach, w Krakowie i War­
szawie duża część ludności in­
teresującej się sztuką mogła
obejrzeć

'

jego dzielą. Jednakże

dopiero zebranie wszystkich
prac mistrza w muzeum ro<zwią-
że sprawę tak, aby napra­
wdę twórczość jego udostęp­
niona była wszystkim. Muzeum
takie zostanie otwarte w. War­
szawie. Trwają także prace
przygotowawcze do wielkiej
monografii, która zawierać bę­
dzie pareset reprodukcii dzieł
malarskich rzeźbiarskich i ry­
sunkowych, oraz szereg tek­
stów z różnych punktów wi­
dzenia oświetlających twór­
czość tego wielkiego człowieka.

Wspaniałe, monumentalne
dzieło — pomnik powstańców
Wąskich — którego fragmenty
widnieliśmy na wystawie — z

punktu widzenia architektoni­
cznego jest już gotowe. Cztery
dolmeny (kolumny), połączone
u góry architrawem, tworzą
architektoniczną całość, wyko­
naną w granicie. W środku
płonąć będzie znicz ku czci po­
ległych za wolność powstań­
ców śląskich. Od strony wew­
nętrznej dolmeny będą ozdo­
bione rzeźbami symbolizujący­
mi cztery zasadnicze elementy
życia śląskiego, a więc figura­
mi hutnika, górnika,, rolnika i

kobiety-matki. Całość czeka na

ozdobienie rzeźbami i płasko­
rzeźbami, z których część jest
gotowa, a nad feszta — w

szczególności nad rzeźbami i

płaskorzeźbami na dolmenach i
zn’czu — Mistrz pracuje obe­
cnie

Zasadniczym i podstawowym
elementem tego pomnika jest
architektura, będąca rewelacją
w zakresie tego, co dotąd, w tej
dziedzinie w Polsce istnieje.
Tło otrzyma pomnik prześliczne
— stanie w jednym z naipięk
niejszych miejsc naszego kraju,
na górze św. Anny na Śląsku
Opolskim, koło Strzelec. W,cza­
sie walk powstańczych na Slą-

charakter postępowy. Przeina­
czenia te dokonują się w cią­
głej walce klasowej. Każdy pi­
sarz odzwierciedla w swym
dziele — świadomie lub nie­
świadomie — tę walkę klaso­
wą. Pisarz może być przekona
ny, że tworzy niezależnie od
warunków socjalnych, jakoby
poza historią, ale w istocie
rzeczy jego postawa musi wy­
rażać, czy jest on ze swoją kla­
są, czy przeciw niej.

Marksiści nie twierdzą jed­
nak, jak to się często uogólnia,
że zjawiska polityczno-gospo­
darcze wpływają bezpośrednio
na charakter dzieła, i że tylko
one dzieło to kształtują. Na

artys‘ę (a tym 6amym i na

dzieło) wpływają również tra­
dycje z poprzedniego okresu,
tj. pewne zjawiska społeczne,
które zmieniają się w znacznie
wolniejszym tempie niż zjawi­
ska gospodarcze Przykładem
na to jest choćby nasz kraj.
Jesteśmy* ustrojowo państwem
ludowym, ale kulturalnie, w za­
kresie twórczości artystycznej,
znajdujemy się dopiero na dro­
dze do wyzwalania sie z daw­
nych tradycji literackich, pla­
stycznych i muzycznych. Ba­
dając dane dzieło musimy za­
tem uwzględnić wszystkie
wspomniane przed chwilą wa­
runki jego powstawania.

Drugie prawo estetyki mar­
ksistowskiej mówi:

„Dzieło powinno bvć realisty­
czne". W pierwszym prawie
stwierdzaliśmy historyczny fakt
zależności dzieła od podłoża
społecznego, tutaj stawiamy
normę. Żądamy od artysty, by
tworzył realistycznie. Żądanie
to opieramy na następującym
rozumowaniu: twórczość arty­
styczna iest poznawaniem > od­
twarzaniem świata za pomocą
obrazów. Obraz fest czymś in-

sku w latach 1920-1923 Niemcy
strącali z tej góry w przepaść
powstańców — miejsce ma więc
swoją głęboką wymowę.

Naprzeciw pomnika wznosi
się półkolem amfiteatr, archite­

Z;- .
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Kariatyda z Pomnika Pow­
stańców Śląskich na górze

św. Anny „Kolnik"

ktonicznie zharmonizowany z

otoczeniem Kamienne płyty,
obrosłe zielenią, tworzą ławki,
naprzeciw znajduje się duże

podium, całość wzorowana iest
całkowicie na teatrze greckim.
Tu będą moqły odbywać się
wielkie, monumentalne widowi­
ska a widzowie w amfiteatrze
beda mogli palizeć na pomnik
śląski i na roztaczający ssię
przed nimi rzadkiego uroku

krajobraz.
Koło pomnika stanie grupa

dywidualnym, ale mieszczą się
w nim również pewne typowe
cechy przynależne rzeczywi­
stym przedmiotom Np. obraz
stołu mówi nam o jakimś po­
jedynczym stole ,a jednocze­
śnie określa nam stół w ogóle.
Jeśli twórczość artystyczna jest
poznawaniem świata poprzez
typowe obraizy, to musi to być
poznanie prawdziwe, odtwarza­
jące rzeczywisty świat. Pisarz
wówczas jest realistą jeśli od­
twarza w swych bohaterach
prawdziwych ludzi z prawdzi­
wego zdarzenia, ale nie byle
jakich, nie tuzinkowych lecz
właśnie takich, w których prze­
jawiają się typowe dla ogółu
zjawiska o charakterze społe­
cznym. Balzac potrafił tworzyć
takich bohaterów. Są oni indy­
widualni, żywi, a jednocześnie
typowi dla swego okresu, dla

swego społeczeństwa. Daią
prawdziwy obraz swojej współ­
czesności. Każde arcydzieło
spełnia ten sam postulat. U

Szekspira, u Moliera, u Raci-
ne'a, u Gorkiego, spotykamy
bohaterów, którzy uczą nas

często więcei o danej epoce
historycznej niż fachowe pod­
ręczniki. Realistyczne odtwa­
rzanie rzeczywistości w litera­
turze i sztuce posiada przy tym
wybitne znaczenie wychowaw­
cze. gdyż każdy uczciwy arty­
sta, wiernie opisując współcze­
sny mu świat, odtwarza —

choćby nawet bezwiednie — formę. Ale równocześnie twier-

zwycięstwo historii nad klasą
upadającą.

Trzecie prawo również okre­
śla normę, a mianowicie: „każ­
de dzieło powinno wychowy­
wać".

Marksiści twierdzą, że Jeśli
na człowieka wpływają decy­
dująco warunki gospodarczo-
społeczne, to jedyna słuszną
rzeczą jest warunki te świado-

postaci wysokich na kilkana­
ście metrów kutych w blasze,
przedstawiająca bojowników
wyzwalających Śląsk spod pa­
nowania niemieckiego.

Mogłoby zastanowić, jak wy-
padnie tego rodzaju zestawie­
nie materiałów — blacha i gra­
nit. Ale genialne opanowanie
wszystkich elementów decydu­
jących w plastyce, głęboka
wiedza i znawstwo materiału
daie pewność, że Xawery Du­
nikowski znajdzie rozwiązanie
w swojej trafności jedyne.

Hanna Pieczarkowska
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Clay niezadowolony
z Majakowskiego

skiej wszystkich egzemplarzy
tego zbiorku.

Gdzie tkwi przyczyną tego
wściekłego ataku generała
Clay’a przeciwko Włodzimie­
rzowi Majakowskiemu? Okazu­
je się, że król tytoniowy Ame­
ryki Henry Clay. o którym pi­
sał Majakowski w „Black and
Wbite" jest rodzonym tatusiem

„niepodzielnego władcy Bizo-
nii", generała Clay*al Umiesz­
czając Majakowskiego na in­
deksie godny syn stanął co

prawda za późno w obronie

swego oica i honoru handlowe­
go firmy „Henry Clay and
Bock, Limited". Pod mundu­
rem generalskim zatrzepotała
urażona duszyczka hurtownika.

Bracia Tur piszą, że generał
amerykański w napadzie gnie­
wu synowskiego nie rózumie,
iż „zakazując" Majakowskiego,
tym 6amvm potęguje słuszność
sądu wielkiego poety radziec­
kiego.

Bracia Tur podkreślaią: „Głę­
boki sens kryje 6ie w fakcie,
że ostra strzała poetycka Ma­
jakowskiego, wypuszczona sto­
sunkowo niedawno w Mr. Hen.

ry Claya, kolonizatora Kuby
ugodziła dziś ieao syna kolo­
nizatora Nemiec Zachodnich.

Majakowski kroczy dziś w bo­
jowym szyku sił demokraty­
cznych".

„Literatumaja Gazeta" za­
mieściła felieton pL „CIav nie­
zadowolony z Majakowskiego".
Autorzy felietonu, bracia Tur

piszą;
„Historia „bitwy" generała

Clav‘a z wielkim poeta radziec­
kim Majakowskim jest nader

interesująca. W 1925 roku Wło­
dzimierz Majakowski zwiedził
Hawanę, stolicę Kuby.

’

ojczy
znę słynnych cygar. Majakow­
ski napisał wiersz o Hawannie

pt. „Black and Wbite", w któ­
rym opiewał nie nalmy i nie
piękno Hawanny, lecz Murzy­
na Willy czyścibuta na jednej
z ulic miejskich, Majakowski
pisał:

„W Hawanie

wszystko wyraźnie się dzieli:
Białym dolary,
a czarnym — nie.

Dlatego też Willy jest
czyścicielem

u Henri Clay and Bock Eltede".

Wiersz ten umieszczony jest
w zbiorku poezji Mai akow­
skiego. który ukazał się nie­
dawno w Berlinie w przekła­
dzie ua język niemiecki. Prze­
czytawszy te wiersze, generał
Clay wpadł w ściekłość. Wy­
dał on natychmiast rozkaz zni­
szczenia w strefie amerykań-

mię kształtować, tak by przy­
śpieszyć rozwój coraz to wyż­
szych form społecznych. Dzieło
artystyczne wskazuje na kie­
runki rozwojowe. Pokazując
świat społeczny takim, jakim
on jest naprawdę, zbliża nas do
rzeczywistości. Wyprzedzając
tę rzeczywistość, wskazują na

ideały, do których należy dą­
żyć. wywołuje w odbiorcy po­
trzebę działania. Pobudza do
budowania fabryk i osiedli,
nowych teatrów i muzeów, do
wzmożonej działalności wy­
twórczej, która w swoim wyni­
ku nrowadzi — w ustroju so­
cjalistycznym do wyzwolenia
człowieka spod panowania nie­
znanych mu sił przyrody, a w

ustroju kapitalistycznym do

wyzwolenia człowieka «nod
wyzysku innego człowieka.
No-ttio tg reałinre w calei roz­
ciągłości literatura, sztuka i

muzyka radziecka. „Romantyzm
socjalistyczny' 'to nic innego
jak stawianie perspektyw na

przyszłość, pokazvwanie boha­
tera. który przerósł dz’eń dzi-
sie:szy i służyć powinien !ako
wzór dla współzawodników
pracy.

Ostatnie prawo dotyczy sto­
sunku między treścią a formą.
Stwierdza ono: „Treść winna
mieć przewagę nad formą".

Nic w tym dziwnego. Arty­
sta musi przede wszystkim mieć
coś do powiedzenia, a potem
dopiero pojawia się zagadnie­
nie, jafc to „coś" przedstawić.
Literatura czy sztuka, która
zwraca uwagę wyłącznie na

sposób wykonania, na ekspery­
menty formalne, szybko się de­
generuje, gdyż traci kontakt z

rzeczywistością społeczną. Mar­
ksizm żąda, by artysta przed­
stawiał nowe treści społeczne
i dobierał dla nich odpowiednią

dzi — że treść bez formy jest
niczym, gdyż pozostaje tylko
wewnętrznym przeżyciem. Do­
piero forma ujawnia treść, na-

daje- jej charakter społeczny.
Dlatego też marksizm stawia te­
zę ścisłej jedności treści » for­
my. Weźmy przykład: wiersz
jest'naprawdę dobry jeśli jego
strona dźwiękowo-słowua wyra­
ża właśnie to, co poeta chciał
w nim wyrazić. Każde słowo
użyte w tym wierszu odgrywa
doniosłą rolę: oznacza bowiem
taką a nie inną treść. Jeśli w

miejsce jego wstawilibyśmy
inny wyraz, zmieniłaby się ró­
wnież treść wiersza.

Przedstawiliśmy w pobieżnym
skrócie główne prawa estetyki
marksistowskiej. Powtórzmy je: .

1) Każde dzieło jest wytwo­
rem określonych warunków hi­
storycznych a zatem przejawem
walki klasowej,

2) każde dzieło powinne byS
realistyczne,

3) każde dzieło powinno wy­
chowywać i przysposabiać do

czynnej postawy wobec rzeczy­
wistości społecznej,

4) każde dzieło powinno wy­
rażać określoną treść społeczna
w odpowiedniej rormle.


